Proletariusze 


wszystkich krajów 
łączcie się! 


NR 358 (1420) ROK V 


Przy 
ig 


yjazd delegatów polskich 
ości zagranicznych 


z Kongresu Narodów 


(6) Dnia 23 bm. powrócili z 
Wiednia do Warszawy pozostali 
członkowie delegacji polskiej u- 
czestniczącej w Kongresie Na- 
rodów w Obronie Pokoju w 
Wiedniu. Wraz z nimi przybyli 


' Polskiego Komitetu 
Pokoju gości zagranicznych zna- 
.ny pisarz Jerzy Andrzejewski 
powiedział m. íin.: „Cieszymy 
się, że jesteście w naszym kra- 
ju. Wiemy, że za każdym z Was 


na zaproszenie Polskiego Ko- stoją miliony Waszych rodaków. 
mitetu Obrońców Pokoju u-.Ściskając Wam dłonie ściskamy 
czestnicy Kongresu — przedsta- tym samym dłonie wszystkich 


wiciele ruchu obrońców poko- 
ju z Algeru, Argentyny, Boli- 
wii. Burmy. Chile, Senegalu. 
Kuby, Kolumbii. Libanu, 
roka, Japonii, Paragwaju, Pa- 
kistanu, Syrii, Tunisu, Wene- 
zell i Urugwaju. 


Lud Siolicy serdecznie 
ści zagranicznych. Udekorowa- 
ny peron Dworca 
wypełniły dziesiątki delegacji 
warszawskich zakładów pracy. 
organizacji społecznych i mło- 
dzieżowych. 

„Niech żyje pokój”. „Niech 
żyje braterstwo między naroda- 
mi* — takimi okrzykami wita- 
li zebrani wysiadających z po- 
ciągu delegatów. Gościom za- 
granicznym przedstawiciele 
młodzieży wręczyli wiązanki 
biało-czerwonych i czerwonych 
kwiatów. 


Witając w imieniu Prezydium | 


Ma- 


witał 
przybywających delegatów i 80- | przedstawiciele 


Głównego. 


Waszych rodaków walczących o) 


pokój świata, o wolność naro- 
dów“ 

Wzniesiony przez mówcę na 
zakończenie okrzyk na cześć po- 
,koju został z entuzjazmem pod- 
'chwycony przez zebranych. 
Odpowiadając na przywitanie, 
poszczególnych 
i delegacji wyrażali radość z po- 
wodu przybycia do Warszawy — 
miasta, które jest dziś symbo- 
ilem twórczego pokojowego bu- 
„downictwa. Stwierdzali oni. że 
pomimo terroru i represji. sto- 
sowanych przez faszystowskie 
rządy przeciwko obrońcom po- 
koju — w krajach ich rośnie ! 
pciężnieje z każdym dniem ruch 
w obronie pokoju, zaś natchnie- 
niem i źródłem siły do tej wałki 


z 


są dla nich wspaniałe osiągnię- , 


i i E A j 
cia Związku Radzieckiego ikra- į 


jów demokracji ludowej, 
(PAP) 


Delegacja polska powróciła 
z VIIL sesji OM 


(f) W dniu 23 bm. powróciła |Rady Ministrów minister Kazi- 


z Nowego Jorku do Warszawy : 


delegacja polska na VII sesję 
Zgromadzenia Ogólnego Orga- 


nizacji Narodów Zjednoczonych. , 


4 przewodniczącym delegacji 
Ministrem Spraw 
nych Stanisławem Skrzeszew- 
skim na czele. 


Powracająca delegację powi- 
tali na dworcu: 


Zagranicz- | 


Szef Urzędu / 


mierz Mijal. Minister Pełnotnoc- 
'ny w Ministerstwie Spraw Za- 
'granicznych Maria Wierna oraz 
wyżsi urzędnicy Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych. 

Na dworcu obecni byli rów- 
nież szefowie szeregu przedsta- 
; wicielstw dyplomatycznych a- 
kredytowani w Warszawie, 

(PAP) 


Jeszcze usilniej będziemy zacieśniać 
przyjażń niemiecko-polska 
Delegaci z NRD mówią o swym pobycie 
w Polsce 


(©) Przebywająca w Polsce z; wej 


okazji „Tygodnia Postępowej 
Ku'turv Niemieckiej“, delegacja 
daisiacze valitycznych, społscze 


nych i kulturalnych Niemieckiej | 


Republiki Demokratycznej zwie- 
dziła w ostatnich dniach wiek- 
sze ośrodki kraju: Katowice, 
Wrocław, Łódź, Gdańsk i Kra- 
ków. 


odbudowie zabytków 
kulturalnych polskiego Wro- 
cławia i Gdańska. Z dużym 
uznacdiem ouyważaki „ae delegaci 
o trosce, jaką władza ludowa 
Gtacza w Polsce ludzi pracy i 
młodzież. zapewniając im sze- 
rokie możliwości rozwoju. 


Prof. dr Erwin Plachy i po- 
| zostali delegaci NRD gorąco 


podkreślali serdeczne przyjęcie, 


Po powrocie do Warszawy, 
przedstawiciele delegacji z jej 
przewodniczącym rektorem A- 
kademii Nauk Rolniczych w 


Berlinie prof, dr. Erwinem Pla- | 


chy odbyli w dniu 23 bm. kon- 
ferencję z 
prasy stołecznej, dzieląc się swy- 
mi wrażeniami z pobytu w na- 
szym kraju. 

Delegaci NRD wyrażając g0- 
racy podziw dla osiągnięć go- 


spodarczych, społecznych i kul- 
0- . 


turalnych Polski Ludowej, 
świadczyli, iż po powrocie do 
swego kraju jeszcze usilniej 
będą pracować nad dalszym za- 
cieśnieniem serdecznej więzi i 
solidarności łączącej Polskę i 
NRD we wspólnej walce o po- 
koj — najwyższe szczęście ludz- 
kości. 

Goście ż NRD podkreślali w 


swych wypowiedziach olbrzymie | 


wrażenie, jakie wywarł na nich 
imponujący rozmach budow- 
nictwa socjalistycznego w Pol- 
sce. Z podziwem mówili oni o 
wspaniałym rozkwicie polskich 
Ziem Zachodnich, tętniących 
pełnią życia gospodarczego 
i kulturalnego, o troskli- 


przedstawicielami | 


z jakim spotkali się w naszym 
kraju. 


Przyjęcie pożegnalne 
| na cześć delegacji 


W dniu 23 bm. w hotelu „Bri- 
stol“ odbyło się przyjęcie poże- 
gnalne dla delegacji działaczy 
politycznych, społecznych i kul- 
turalnych z NRD. 

Na przyjęciu obecny był se- 
kretarz generalny KWKZ amb. 
K. Wende. 

Goście niemieccy wyrazili swe 
najgorętsze podziękowanie za 
serdeczność z jaką byli podej- 
mowani w Polsce. 

* 

W późnych godzinach wie- 
czornych delegacja NRD opuści- 
ła Polskę, udając się w drogę 
i powrotną do Berlina. 

Na dworcu żegnali odjeżdża- 
sekretarz generalny 


' iących: 


'KWKZ amb. K. Wende oraz 


przedstawiciele ludności stolicy. 
Obecna była Szef Misji Dy- 


| 


plomatycznej NRD w Polsce 
amb. Aenne Kundermann. 
(PAP) 


Chłepi kontraktują rośliny 
przemysłowe 1 konsumcyjne 
na rok 1955 


(f) Chłopi w całym kraju kon- | 


traktują rośliny przemysłowe i 
konsumcyjne na r. 1953. 

W woj. gdańskim do 20 grud- 
nia br. chłopi wielu gromad 
zachęceni korzystnymi warun- 
kami kontraktacji wykonali już 
plany kontraktacyjne a, nawet 
znacznie je przekroczyli. Gro- 
mada Borcz w pow. Kartuzy 
o 75 proc. przekroczyła plan 
kontraktacji Inu. Rolnicy z gro- 


stwa w pow. Gdańsk plan kon- 
tvaktacji Inu wykonali w 125 
proc., a rolnicy z gromady Wy- 
sokie w pow. Lebork w 145 proc. 
Znacznie większy niż w roku 
ub. obszar Inu zakontraktowali 
również chłopi gromady Osiek 
w pow. Starogard. którzy We- 
zwali jednocześnie wszystkich 
rolników powiatu Starogard do 
współzawodnictwa w kontrakta- 
cji. 
E powiatów pyrzyckiego 
1 szczecińskiego w woj. szcze- 
cińskim przekroczyli już plany 
koatraktacji roślin przemysło- 
wych i konsumcyjnych na rok 
1953 o 5—6 proc. Znaczne ob- 
Szary roślin kontraktują spół- 
dzielnie produkcyjne. Spółdziel- 
nia produkcyjna w Ustowie pow, 
Szczecin. zakontraktowała m. in. 
19 ha rzepaku ozimego, a spół- 
dzielnia w Broniszewie w tym 
powiecie — 13 ha rzepaku ozi- 
Mego, 


Liczne spółdzielnie produk- 
'cyjnę woj. szczecińskiego za- 
(kontraktowały w tym roku po 
iraz pierwszy aowowprowadzone 


ido kontraktacji rośliny oleiste: | 


| kapustę abisyńską, dynię ołeistą, 
„rzodkiew oleistą oraz rącznik. 


al 
g 


Wśród roślin kontraktowa- 
nych znajdują się również rosli- 
ny zielarskie, stanowiące cenny 


,maceulycznego i innych. 


są bardzo korzystne. Plantato- 
rzy otrzymują przy podpisaniu 
"umowy bezprocentową zaliczkę 
na zakup nasion i sadzonek oraz 
: nawozów sztucznych. Podpisu- 
"jąc umowę. uzyskują oni jedno- 


, cześnie prawo do korzystania zi 
l przydzialu potrzebnych do zało- | 


żenia plantacji ziół oraz z przy- 
„działu materiałów: drzewa na 
‘okna  inspektowe oraz kitu i 
| szkła. (PAP). 


Nowi podsekrelarze slanu 


(f) Prezes Rady 
mianował Henryka Cieśluka 
podsekretarzem stanu w Mini- 
sterstwie Sprawiedliwości i Pio- 
tra Stolarka podsekretarzem 
stanu w Ministerstwie Żeglugi. 

(PAP) 


Ministrów | 


w» 
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WYDANIE H 


Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej 


Organ KC 


CENA 15 gr. 


Ursus“ wykonał plan roczny, dając 


rolnietwu w br. 6.000 traktorów 
Meldunki przemysłu maszyn włókienniczych, gumowego i włókien łykowych 
o realizacji zadań rocznych 


Obrońców 


2] ADA Ft. 
terminem, załoga Zakładów Me- 
|ehanicznych „Ursus* wykonała 
roczny plan produkcji, przeka- 
zując naszemu rolnictwu 6 tys. 
traktorów, czyli o 43 proc. wię- 
|ecej niż w roku ub. Wartościo- 
wy plan produkcji tego zakładu 
wykonany został o 2 dni wcze- 
śniej. 

Na sukces ten wpłynęła przede 
l wszystkim przedterminowa rea- 
lizacja zobowiązań podejmowa- 
nych w bież. roku dla uczczenia 
historycznych wydarzeń. Dzięki 
tym zobowiązaniom. zakłady w 
listopadzie br. wyrównały zale- 
glości produkcyjne powstałe na 
początku roku. Do zwiększenia 
wysiłków zmobilizował załogę 
okres przygotowawczy do kon- 


na 10 dni przed / 


przedterminowym wykonaniu 
planu. 

Dobre wyniki osiąga również 
załoga odlewni żeliwa, która ro- 
czny pian produkcji 


„już w listopadzie. Wśród ofiar- 


nej załogi odlewni wyróżniają 
się szczególnie tormierze Kor- 
gol 


, średnio 300 proc. normy, bryga- 


dzista —- Stańczyk, rdzeniarz — 
Zwierzchowska, suwnicowy —— 
Belina oraz przodujący oczysz- 
czacz =- Węglarczyk. Z wydzia- 
łów mechanicznych na czoło 
wysunęła się załoga wydziału 


'mechanicznego 1. 


W roku bież. 83 przodujących 


robotników „Ursusa* wykonało 
już zadania przypsqające na 
'nich według obowiązujących 


ferencji partyjno - technicznej. ; 
który dai zakładom ponad 1.700 | 


projektów racjonalizatorskich, w 
wyniku czego uzyskano poważ- 
ne oszczędności. 

Przedierminowe wykonanie 
planu osiągnięto dzięki ofiarnej 
pracy całej załogi oraz kierow- 
nictwa zakładu. 

Na szczególne wyróżnienie za- 
sługuje ofiarna praca załogi wy- 
działu montażu, która dzięki 


zwiększeniu w ostatnich dniach | 


tempa pracy, 


zadecydowała o ' skiej 


norm na okres 6 lat 

Do dnia 20 bm. wykonały ro- 
czny plan produkcji wg warto- 
ści załogi zakładów podległych 
Centralnemu Zarządowi Prze- 
mysłu Maszyn Wiókie»niezyeh. 

Do przedterminoweg 
nania zadań rocznych przez. ten 
przemysł przyczyniły si - 
gólnie załogi łódzkie 
Maszyn Jedwabniczyc: 
Krosien Bawełnianych w 
Woli, Dolnośiąskiej Fa- 


wykonała . 


i Paradowski, wyrabiający ; 


i | podlegiych CZPWŁ. Łyk., 
,cięsko i przedterminowo wyko- |mil“ i Łódzkich Zakładów Obu- | 


, bryki Krosien w Dzierżoniowie : 


i Centralnego Biura Technicz- 
nego w Lodzi. 

Poważną role w rozwoju pro- 
dukcji przemysłu maszyn włó- 
kienniczych odegrało coraz szer- 
sze wykorzystywanie osiągnięć 
nauki i techniki radzieckiej. 

Dzięki ofiarnej pracy swych 
załóg przemysł maszyn  włó- 
kienniczych osięgnął w br. ogól- 
ny wzrost produkcji o 23 proc. 
w porównaniu z rokiem ub. 

X j 

O wykonaniu na 4 dni przed 
terminem planu produkcyjnego 
„według wartości na br. zamel- 
dował 23 bm. jaka drugi z ko- 
lei w 
— Centralny Zarząd Przemysłu 
Włókien Lykowych. Przemysł 
ten, opierający swą produkcję 
na krajowych surowcach, miał 
w br. do wykonania poważne 
zadania. M. in. Zakłady Prze- 
mysłu Lniarskiego miały wypro- 
,dukować o 9 min. metrów tka- 
'nin i 1.5 mln. kg przędzy wię- 
cej niż wynosiła produkcja w 
r. 1951. Mimo poważnych trud- 
ności w realizacji tych zadań 
wiókniarze większości zakładów 
zwy- 


inali swe roczne plany. 


przemyśle włókienniczym | 


Załogi tkalni rozwinęły ruch 
wielowarsztatowy. dzięki które- 
mu przeciętna liczba krosien 
obsługiwanych przez jednego 
tkacza zwiększyła się w br. W 
porównaniu z rokiem ub. o 14,3 
proc. 

Spośród wszystkich załóg pod- 
łegłych CZPWł. Łykowych w 
: walce o przedterminową realisiie 


cję planu wyróżnili się włók- 
.niarze ZPIn „Walim*. ZPLn 
lw Mieroszowie. Południowych 
Zakł. Przem. Lniarskiego w Kro- 
| śnie, Żyrardowskich Zakł. 
Przem. Lniarskiego i Zakł. 
Przem. Lniarskiego „Odra“ w 


Nowej. Soli. 


X 

Na 14 dni przed terminem 
wykonały roczny plan produk- 
cji według wartości w cenach 
niezmiennych zakłady podległe 


Centralnemu Zarządowi Prze- | 
mysłu Gumowego i Tworzyw 
| Sztucznych. 


Na czołowe miejsca w walce 
o płan wysunęły się w tym 
| przemyśle załogi zakładów w 
'Bydgoszczy, Krakowie i Warsza- 
wie, jak również zakładów „,.Sto- 


wia Gumowego. (PAP) 


Rząd horeańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej domaga się 


(1) PEKIN (PAP). Jak donosi 
Centralna Koreańska Agencja 
elegraficzna. minister spraw 
zagranicznych Koreańskiej Re- 
publiki  Ludowo-Demokratycz- 
nej Pak Hen-en wystosował do 
przewodniczącego VII sesji 
, Zgromadzenia NZ Pearsona de- 
| peszę, w której stwierdza m. in.: 
17 grudnia br. rząd Ko- 
reańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej w depeszy do 
przewodniczącego Zgromadzenia 
Narodów Zjednoczonych stwier- 
dził, że rezolucja uchwalona w 
sprawie Korei jest nie do przy- 
jęcia, jako sprzeczna z zasada- 
mi Konwencji Genewskiej z 
1925 r. w sprawie traktowania 
jeńców wujeunych, 

Rezolucja ta uznaje — jak 
tego żądały Stany Zjednoczone 
— fałszywą zasadę tzw. „dobro- 
wolnej repatriacji“, umożliwia- 
jacą amerykańskim władzom 
, wojskowym zatrzymywanie 


„przemocą żołnierzy i 


oficerów 


| Koreańskiej Armii Ludowej i 


chińskich ochotników ludowych. 
Rząd Koreańskiej Republiki Lu- 
dowo-Demokratycznej podawał 
nieraz do wiadomości. opinii pu- 


blicznej całego świata fakty, 
świadczące, że amerykańskie 


władze wojskowe w tych obo- 
zach Śmierci, w czasie przesłu- 
chiwań masowo  rozstrzeliwują 


torturom, biją ich i znęcają się 
nad nimi. 

14 grudnia br. władze amery- 
kańskie dokonały na wyspie Pon- 
gan nowej krwawej zbrodni. 
która da się porównać jedynie 
z masowymi rozstrzeliwania 
bezbronnych jeńców na wyspie 
Kożeđlo. 

Nowe krwawe wydarzenie na 
wyspie Pongan oznacza, że do- 
wództwo amerykańskie konty- 
nuuje bezkarnie swą politykę 
|znęcania się nad jeńcami i ter- 


jeńców, poddają ich potwornym | 


|roru wobec jeńców. Oznacza ©- 
no także, że celem dowództwa 


amerykańskiego. nie jest poło- i 


żenie kresu rozlewowi krwi w 
Korei, lecz dalsze rozszerzenie 
zasięgu działań wojennych. W 
tym celu zostały zerwane roko- 
wania w Panmundżonie. W tym 
celu oprawcy inspirowani przez 
Zgromadzenie Narodów Zjedno- 
czonych, które pozostawia te 
zbrodnie bez żadnej kary, za- 
częli z jeszcze większym okru- 
cieństwem i sadvzmem syste- 
/'matycznie mordować wszystkich 
|jprawdziwych patriotów koreań- 
skich i chińskich. 

Zbrodnie te nie mogą nie wy- 
wołać oburzenia nie tylko na- 
jrodu koreańskiego, lecz także 
| wszystkich miłujących pokój na- 
rodów. 

Czas jeszcze, by położyć kres 
tym potwornym zbrodnion 
Amerykanów i wstrzymać reali- 
|zację ich bestialskiego planu sy- 


ukarania winnych zbrodni w Pongan 


stematycznej zagłady ludzi znaj- 
dujących się w ich rękach. 

Rząd Koreańskiej Republiki 
„Demokratycznej zwraca raz je- 
| szcze uwagę członów Organiza- 
‘cji Narodów Zjednoczonych na 
| dokonywane przez Amerykanów 
bestialstwa i ma nadzieję. że 
będą powzięte natychmiastowe 
Środki, ażeby położyć kres temu 
zbrodniczemu gwałceniu Kon- 
wencji Genewskiej oraz vbowią- 
(RSN przepisów prawa mię- 
dzynarodowego i zwyczajów do- 
ltyczących traktowania jeńców 


| wojennych. Nie wolno tolerować 


nadal cbecnej sytuacji. 
| Konieczne jest ukaranie wino- 
Iwajców tego przelewu krwi. 


|Merdercy nie powinni uniknąć | 


odpowiedzialności. 

W zakończeniu minister Pak 
Hen-en prosi przewodniczące- 
go Pearsona, by podał treść je- 
go oświadczenia do. wiadomości 
wszystkich delegatów do ONZ. 


| 
| 
| 


„Niech każdy, kto nie chce, żeby po- 
żar nowej wojny ogarnął również jego 
kraj, uczyni wszystko, aby zagasić pożar 
wojny w Korei. Niech każdy, kto prag- 
nie szczerze, aby położony został kres 
wojnie w Korei, kto pragnie szczerze, 
aby nie wybuchł pożar nowej wojny 
światowej, domaga się zawarcia Paktu 
Pokoju między pięcioma wielkimi mo- 
carstwami, uczciwego trwałego paktu, 
który by wpoił nadzieję trwałego poko- 
ju w sercu całej ludzkości... Jeśli zada- 
my sobie pytanie, czego w chwili obec- 
nej najbardziej potrzebuje ludzkość, to 
odpowiedź będzie brzmiała: po pierw- 
sze nadziei na pokój, po drugie wiary 
w możliwość pokoju i po trzecie woli 
| pokoju“. Tak mówił w swym, wstrząsa- 
jącym sumieniem każdego uczciwego 
człowieka przemówieniu na Kongresie 
Narodów w Obronie Pokoju przedsta- 
wiciel walczącego narodu koreańskiego 
pisarz Han Ser-ja. | 

Pokoju dla Korei, pokoju dla Vietna- 
mu, trwałego pokoju dla całego świata 
domaga się ludzkość. 

Jednomyślne były uchwały Kongresu. 
Jednomyślnie głosowali za współpracą 
międzynarodową, za pokojowym współ- 
życiem wszystkich narodów delegaci 85 
krajów. Wielu z nich przebyło morza 
li oceany, przełamało się przez surowe 
zakazy swych rządów, przez mury gróźb 
i kłamstw, przez silnie obstawione gra- 
nice. Przybyli oni do Wiednia, by 
zjednoczyć swe wysiłki we wspólnej 
walce o pokój z przedstawicielami wol- 
nych narodów, z budowniczymi nowych 
pokojowych miast i fabryk, szkół i szpi- 
tali, wielkich kanałów przeobrażają- 
cych pustynie w kwitnące sady i potęż- 


U KBA surowiec przemysłu olejarskiego. | nych elektrowni, które uczynią pracę 
mad: Koniary, Sobieszowo I %8- garbarskiego. chemicznego, far- : ludzką lżejszą i bardziej owocną. 
Kon- | 
i traktację ziół prowadzi przemysł | Fx, 
(zielarski, Warunki kontraktacji ludzkości, 


Płomienne, nacechowane troską o losy 
przemówienia wygłosili na 
| Kongresie delegaci z całego świata. Nie 
„zabrakło wśród nich i przedstawicieli 
i tych kół, które do niedawna stały z da- 
leka od walki narodów o pokój. 
| Krzyk matki mordowanej z zimną 
krwią przez pirata amerykańskiego 
w dalekiej od frontu i obiektów woj- 
,skowych wiosce koreańskiej dociera co- 
„raz donośniej do tych wszystkich, któ- 
| rym do niedawna wydawało się, że moż- 
na pozostawać na uboczu od toczącej 
się na świecie walki między siłami po- 
|koju i wojny. Łzy i ból na twarzycz- 
| kach dzieci osieroconych po barbarzyń- 
i skich nalotach, błąkających się na rui- 
nach swych zrównanych z ziemią do- 
mostw — otworzyły oczy milionom nie- 
zorientowanych, ukłamywanych męż- 
czyzn i kobiet. 

Coraz więcej ludzi na świecie rozu- 


mie, że jeżeli będą się nadal przyglą- 
dać obojętnie pożarowi w domu sąsia- 
da, płomień pożaru nieuchronnie prze- 
niesie się na ich własny dom. Coraz 
więcej ludzi na świecie piętnuje ame- 
rykańskich siewców Śmiercionośnych 
bakterii, morderców bezbronnych jeń- 
ców, organizatorów  neohitlerowskiej 
armii odwetowców pod dowództwem 
zbrodniarzy, których ręce nie obeschły 
jeszcze od krwi milionów meżczyzn, ko- 
biet i dzieci — ofiar krwiożerczego hi- 
tleryzmu. Coraz więcej ludzi na świe- 
cie rozumie, że walka o pokój, to walka 
o życie. 4 

Świadomość wspólnego niebezpieczeń- 
stwa, grożącego wszystkim narodom, 
wspólna i nieugięta wola obrony poko- 
ju, największego i najdroższego skarbu 
całej ludzkości, łączy przedstawicieli 
różnych warstw z klasą robotnicza, łą- 
czy łudzi różnych przekonań politycz- 
nych, różnych ras i wyznań, różnych 
kolorów skóry ludzi ze wszystkich kra- 
jów wszystkich części świata. 

„Jesteśmy szczęśliwi, że możemy tu 
spotkać się nie tylko z przyjaciółmi 
i ludźmi ożywionymi tymi samymi co 
i my ideami, lecz również przedstawi- 
cielami innych partii, innych kierun- 
ków, innych światów... Chcemy porozu- 
mieć się z nimi co do tego, w jaki spo- 
sób różni ludzie i różne narody mogą 
żyć w zgodzie na jednej ziemi, w jaki 
sposób uratować wszystkie miasta, 
wszystkie dzieci, wszystkie marzenia 
przed napalmem, przed bombami ato- 
mowymi czy wodorowymi, przed zglisz- 
czami, łzami i krwią ' — mówił na Kon- 
gresie Narodów w imieniu delegacji 
radzieckiej iegoroczny laureat Stali- 
nowskiej Nagrody Pokoju, wybitny pi- 
sarz radziecki Ilja Erenburg. 


Rozległy pod względem wachlarza po- 
litvcznego skład Kongresu, gdzie obok 
komunistów aktywny udział w jego 
pracach brali wybitni politycy partii 
burżuazyjnych, działacze różnorodnych 
organizacji przekonały ostatecznie 
wielu wahających się jeszcze, o bezpar- 
tyjnym, ogólnoludzkim charakterze ru- 
chu walki o pokój. Atmosfera swobod- 
nej wymiany myśli, szczere pragnienie 
pokoju ożywiające wszystkich uczestni- 
ków dyskusji, duch poszanowania dla 
niepodległości, wolności i równości 
wszystkich narodów wielkich czy ma- 
łych, jaki cechował obrady Kongresu — 
otworzyły oczy wielu uczestnikom tego 
wielkiego zgromadzenia narodów, któ- 
rzy stali dotychczas z daleka od aktyw- 
nej walki o pokój. 

Kongres Wiedeński stał się wyrazem 
tej prawdy, że ruch obrońców pokoju 
łączy dziś już nie poszczególne grupy, 


Walka o pokój sprawą ludzkości 


Lpominek dla przyjaciół 


Z 


| Jednym 


między poszczególnymi delegac 
Cebertowicz wręcza upom 


wyrazów zacieśniającej 
o pokój na Kongresie w Wiedniu 


bojowników 
była wymiana upominków 
jami. Na zdięciu prof. Romuald 
inki delegacji szwajcarskiej, 

Foto CAF 


sie przyjaźni 


| 
Oświadczenie laureata Międzynarodowej 
| Stalinowskiej Nagrody Pokoju 


(f) MOSKWA (PAP) Dzien- 
nik „Prawda“ zamieszcza Wy- 
wiad 
Budapcszcie z laureatem Mię- 


dzynarodowej Stalinowskiej Na- 


grody Pokoju, pastorem kana- 
dyjskim Jamesem Endicoitem. 

— Pokój można obronić! — 
mówj Endicott. Ta prawda 
znajduje coraz więcej zwolen- 
ników w mojej ojczyźnie. W 
wyniku działalności ruchu ob- 
| rońców pokoju prawie we 


wszystkich większych miastach ' 


l Kanady utworzono komitety 
| obrony pokoju. Rząd kanadyj- 
ski zmuszony był 
nas. Znaczy to, że jesteśmy 
rzeczywiście silni. Jesteśmy sil- 
ni tym. że broniąc pokoju, bro- 
nimy tym samym ogólnonaro- 
dowych interesów Kanadyjczy- 
ków. 

Endicoit przybył do Buda- 

pesztu z Kongresu Narodów w 
| Obronie Pokoju. 
Kongres ten stwierdza 
on — był wielkim krokiem na- 
przód w obronie pokoju. Nie 
jest przypadkiem, że Kongres 
wywołał zamieszanie w obozie 
propagatorów wojny. 

Chciałbym szczególnie pod- 


| 


Jamesa Ekndicotta 


swego korespondenta w, 


wysłuchać. 


anias 


AFY 20 


lnie pracować dopóki nie zapew- 
nimy realizacji tego pragnienia 
narodów. 

Podając rozmowę z Endicot - 
tem, korespondent „Prawdy“ 
pisze m. in.: 

— Droga samego Jamesa En- 
dicotta do aktywnego udziału w 
walce o zapobieżenie nowej woj- 
nie jest wspaniałą ilustracją ol- 
brzymiej siły tego ruchu i jego 
zdolności pozyskiwania wzzyst- 
kich uczciwych ludzi. Wycho= - 
wany w rodzinie misjonarzy, 
i Endicott sam spędził jako mi- 
sjonarz 22 lata w Chinach. 

Widziałem na własne oczy u- 
cisk kolonialny — przypomina 
James Endicott. — Widziałem, że 
"Amerykanie rozniecają wojnę 
; domowa. Widziałem równocześ - 
nie. że komuniści chińscy, 
|Chińska Liga Demokratyczna i 
inne organizacje ludowe chcą 
| pokoju. Wszystkie te obserwa- 
leje pozwoliły mi wyciągnąć 
wniosek, skęd pignie ziebszpie- 
czeństwo wojny i gdzie należy 
szukać wyjścia z tego niebez- 
,pieczeństwa. 

Ostatnio — pisze dalej kores- 
| pondent „Prawdy“ James 
l Endicott był ponownie w Chi- 
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kreślić olbrzymią rolę Związku 


Radzieckiego w obronie pokoju! 


— stwierdza dalej Endicott, — 
Przedstawiciele Związku Ra- 


dzieckiego konsekwentnie bro- ! 


nią prawdy, że różne systemy 
socjalne mogą pokojowo współ- 


czy kierunki polityczne, lecz prze- | Socjal 
kształcił się w ruch całych narodów. |iSthieć. | 
A g š | Jednocześnie siła i potęga 
Historyczne dokumenty wielkiego zyjązku Radzieckiego, Chiń- 
Kongresu, jednomyślnie uchwalone | skiej Republiki Ludowej i kra- 


przez przedstawicieli 85 krajów --- orę- 
dzie Kongresu Narodów i apel do rzą- 
dów pięciu wielkich mocarstw o za- 
warcie Paktu - Pokoju — zmobilizują 
nowe zastępy ludzi dobrej woli do 
walki w obronie pokoju — najdroż- 
szego skarbu całej ludzkości. 

Delegaci Kongresu Narodów rozje- 
chali się już do swych krajów. Nie 
ulega wątpliwości, że uczynią oni 
wszystko, by otworzyć oczy nowym 
milionom uczciwych ludzi, otumania- 
nych i okłamywanych przez zbrodni- 
czą propagandę podżegaczy wojennych. 
Prawda Kongresu Narodów przełamie 
mur przemilczeń i kłamstw propagan- 
dy imperialistycznej. 

Wiełki sukces Kongresu spędza sen 
z powiek  podżegaczy 
wzmaga ich niepokój. Co trzeźwiejsi 
przedstawiciele obozu wojny nie ukry- 
wają ogromnego zasięgu Kongresu 
1 zmuszeni są przyznać, że idee 
i uchwały Kongresu stanowia poważne 
niebezpieczeństwo dla planów podżega- 
czy wojennych. 

Bowiem „idee podróżują bez wiz“, — 
jak powiedział przewodniczący Świa- 
towej Rady Pokoju prof. Joliot- 
Curie. Wielkie idee Kongresu Narodów 
dotrą do najodieglejszych zakątków 
kuli ziemskiej, dotrą do 


środowisk, dotrą do tych wszystkich | nie się programu gospodarczego i 


uczciwych ludzi, którzy dotychczas, 
stali z daleka od ruchu bojowników | 
o pokój, porwą ich do czynnej walki! 
w obronie pokoju, w obronie życia. | 

Powróciła z Wiednia delegacja pol- 
ska, która wniosła poważny wkład | 
w prace Kongresu Narodów. Poniesie | 
ona historyczne uchwały wielkiego 
Kongresu w najszersze masy narodu. 

Niechaj słowa Kongresu dotrą do 
każdego miasta, db każdej wsi pol-| 
skiej, do każdego domu i warsztatu | 
pracy. Pobudzą one masy pracujące. 
naszej ojczyzny do zwiększenia swych. 
wysiłków przy budowie pięknego gma-| 
chu silnej Polski jutra — Polski socja- | 
listycznej. Będzie to najlepszy wkład 
naszego pokój miłującego narodu 
w walkę narodów o pokój. W walke, 
którą prowadzi nasz naród u boku. 
Związku Radzieckiego, okrytego chwa- | 
łą w bojach o niepodległość i wolność 
narodów, o pokój dla całego świata. 
W walkę, w której jak pokazały to 
z nową siłą obrady Kongresu Naro- 
dów, sojusznikami naszymi sa uczciwi 
łudzie we wszystkich kraiach wszyst- 
kich kontynentów. 


wojennych, | 


wszystkich | 


jów demokracji ludowej jest 
główną przeszkoda na drodze 
podżegaczy wojennych. 

W zakończeniu rozmowy Ja- 
mes Endicott oświadczył: 

— Przytłaczajaca większość 
narodu kanadyjskiego również 
pragnie pokoju. 


Rząd Pinav 


do dymisji 


Wojenna polityka 
— w ślep 


(f) PARYŻ (PAP). Rząd Pi- 
| naya podał się do dymisji. Bez- 
pośrednią przyczyną rezygnacji 
Pinaya jest faki. że deputowa- 
|ni partii MRP. którzy go dotąd 
| popierali. postanowiii " wstrzy- 
I maċ się od głosowania nad vo- 
Itum zaufania dla rządu. Wstrzy- 
i manje się deputowanych MRP 
jod głosowania oznacza, że rząd 
Pinaya nie będzie mógł uzyskać 
bezwzględnej większości, wyma- 
ganej w czasie głosowania nad 
vetum zaufania. W tym stanie 


| rzeczy Pinay podał się do dymi- 


sji. 

Istotną przyczyną kryzysu rzą- 
| dowego we Francji jest załama- 
Pinaya oraz wzrastające trud- 
ności ekonomiczne Francji 
związku z wyścigiem zbrojeń. 

Deputowani komunistyezni 


| konsekwentnie demaskowali re- | 


Przyjęcie w Mosk wie 
z okazji pobytu 
prof. J. Dembowskiego 


(€) MOSKWA (PAP). Prezes 


Akademii Nauk ZSRR Aleksan- 


-CELINA KULIK; ABC huty 
der Niesmiejanow wydał przy- qiospuszeg 3 
w: DA u ALEKSANDER SZPAKOWICZ: 
jęcie na cześć przebywającego Podstawowe nrawo ekono- 
w Moskwie prezesa Polskiej Pk ar ae a a EE o 

% ziałanie w naszym kraju f) 
Akademii Nau rof, an: 
| k pro Jana MARIA JAROCHOWSKA: Sta- 
Dembowskiego. sia - trakiorzystka r 


Na przyjęciu obecni byli wy- 
bitni uczeni radzieccy, w tym 
członkowie Akademii Nauk’ 
ZSRR — Dymitr  Skobielcvn, 
Trofim Łysenko. Borys Grekow, 


Aleksander 'Topozijow. r i ZYGMUNT BRONIAREK: A- 
E pgz p of. | mer$ka Łacińska przestała 
Iwan Głuszczenko. Przyjęcie | być „pewnym zapleczem“ 


upłynęło w serdeczne: atmosfe- | 
rze, ] 


nie ulega to: 
wątpliwości. Będziemy nieusfan.. 


w, 


nach. Zobaczył on, że uczciwa, 
wytrwała praca rządu chińskie- 
go w interesie narodu przynosi 
wspaniałe plony. Widział twór- 
czą pracę na rzekach Huanho i 
Jangtse widział bezinteresow - 
na pomoc. jakiej udziela Chinom 
Związek Radziecki, 

Poświęcił on swe siły rozpo- 
wszechnianiu prawdy o wojnie 
amerykanskiej przeciwko Kore- 
ańczykom, prawdy o Chinach. 
Po powrocie do Kanady wydał 
książkę pt. „Oskarżam!'. Opo- 
wiedział on swym rodakom, co 
się dzieje na Wschodzie i wyka- 
zał. że nie powinni oni pozosta- 
wać obojętni, jeśli nie chcą sa- 
mi stać się w końcu ofiarami 
wojny. 


a podał się 


reakcji francuskiej 
ym zaułku 


[akcyjną politykę Pinaya, go- 
dzącą w elementarne interesy 
Francji i jej mas pracujących. 
Komunista Pronteau — na pa- 
rę godzin przed dymisją Pinaya 
— wygłosił w Zgromadzeniu Na, 
rodowym przemówienie, w któ- 
rym napiętnował militarvzację 
gospodarki francuskiej i stałe 
zwiększanie wydatków wojen- 
nych. podkreślając przy tym. że 
nową szczególnie groźną cechą 

alityki rządu Pinaya jest 
: zmniejszanie produkcji. 

Doirzewają jednak siły wyz- 
wolenia narodowego i społeczne- 
go — podkreślił w zakończeniu. 
Pronteau — na których czele 
stoi klasą robotnicza i jej par- 
te komunistyczna. Szybciej niż 
wyobrażacie sobie przyjdzie mo- 
ment. kiedy będziecie « musieli 
zdać rachunek z waszej polityki 
Francuzom. jakkolwiek w tej 
chwili wydaje się wam, że mu- 
sicie go zdawać tylko Ameryka- 
1 nom. 


NZIS W NUMERZE: 


KAROL MAŁCUŻYŃSKI: z 
Szturmowa brygada przyja- 
źni (Na budowie warszaw- 
skiego Pałacu) 

JERZY RAWICZ: Kady pana | 
doradcy za parawanem „SUu- 
werenności**) 


ROMAN SZYDŁOWSKI: Pisarz 
nictmiecki oskarża j 


T u 


Walki w Korel | 


() PEKIN (PAP). Dowództwo 
naczelne Koreańskiej Armii Lu- 
dowej podało w komunikacie, 
ogłoszonym w Phenjanie 23 bm.. 
że oddziały armii ludowej i o- 
chotników chińskich toczyły za- 
ciekłe walki na wszystkich fron- 
tach przeciwko wojskom inter- 
wentów amerykańsko - angiel- 
skich i oddziałom lisynmanow- 


skim. pe 
Ubiegłe' nocy amerykańscy (f) NOWY JORK (PAP). 
piraci  powietrzni ponownie 


Przemawiając 21 grudnia na 


plenarnym posiedzeniu Zgromadzenia Ogólnego NZ w spra- 
bombardowali dzielnice miesz- wie masowych mordów, dokonanych na koreańskich i chiń- | 
kalne Phenjanu, przy czym zgi- skich jeńcach wojennych na wyspie Pongan przez amery- | 


nęło wiele ludzi, przeważnie ko- kańskie władze wojskowe, przedsiawicieł ZSRR A. Gromyko 


biet, dzieci i starców. Oddziały 
artylerii przeciwlotniczej oraz 
strzelców-niszczycieli zestrzeliły 
9 i uszkodziły 5 samolotów nie- 
przyjacielskich. z Wiadomo już powszechnie, że 
/'14 grudnia 1952 roku amerykań- 
skie władze wojskowe w Ko- 
rei popełniły nowe niesłychane 
zbrodnie wobec koreańskich i 


po czym oświadczył: 


Szykany rządu 


włoskiego wobec 
uczestników 


Kongresu w Wiedniu 


: chińskich jeńców wojennych na 
wyspie Pongan. Amerykańska 
straż obozowa zamordowała 87 
i zraniła 120 koreańskich i chiń- 

: skich jeńców wojennych. Doko- 


(D RZYM (PAP). Rząd naka- nano krwawej masakry jeńców 
zał władzom granicznym ode- wojennych, którzy domagali się 
branie paszportów wszystkim o- | repatriacji. Te nowe bestialstwa 
bywatelom włoskim powracają- wobec jeńców wojennych zać- 


cym z Austrii. Akt ten wymie- miły wszystkie poprzednie zbro- | 


rzony jest przeciwko włoskim dnie oprawców amerykańskich 
uczestnikom Kongresu Narodów | w obozach jenieckich. w szcze- 
w Wiedniu. ,gólności na wyspie Kożedo. 
Paszporty odebrano m. in. po- „, Zbrodnie soldateski amery- 
słowi chrześcijańsko - demokra- | kańskiej na wyspie Pongan, po- 
trcznemu Terranova i posłowi dobnie jak bestialskie masakry 
liberalnemu Giuseppe Nitti, któ- jeńców wojennych w obozach 
rzy jako deputowani zaprote- na Kożedo, na Czedżudo i w Fu- 
etowali przeciwko temu zarzą- zanie, mają charakter systema- 
dzeniu gwałcącemu ich niety- tycznego mordowania przez a- 
kainość poselską. |mervkańskie dowództwo w Ko- 
rei koreańskich i chińskich jeń- 
ców wojennych. Przedstawicie- 
s ` . le dowództwa amerykańskiego 
Żołnierz LSA prosi 'nie zaprzeczają faktom nowej 
N krwawej zbrodni interwentów. 
rząd NAD a azyi Np. korespondent Associated 
(f) BERLIN (PAP). Jak poda- Press donosi z Fuzanu, że po 
je agencja ADN, żołnierz ame- , przeprowadzeniu tzw. „Śledz- 
rykańskich wojsk okupacyjnych twa“ w sprawie wydarzeń na 
w Niemczech zachodnich, eier- Pongan, pułkownik amerykań- 
żant Aubry E. Miles zwrócił się ski Cadwell pochwalił komen- 
do rządu - Niemieckiej Republi- danta obozu na wyspie Pongan 
ki Demokratycznej z prośbą © Millera za to, że „działał sta- 


przypomniał nagły i doniosły charakter tej sprawy, rozpatry- 
wanej przez Zgromadzenie na wniosek delegacji radzieckiej, 


fakty, nie może nie widzieć, że 
takie oświadczenia przedstawi- 
cieli USA są oszustwem. że są 
{one oszukiwaniem własnego na- 
rodu i światowej opinii publicz- 
nej, mającym na celu ukrycie 
zbrodni, dokonywanych 
matycznie przez soldateske ame- 
| rykańską na koreańskich i chiń- 
„skich jeńcach wojennych, 
cie istotnego „charakteru agre- 
| sywnej wojny, rozpętanej prze- 
ciwko narodowi koreańskiemu. 


ukry- 


Nawet Międzynarodowy 
Komitet 
Czerwonego Krzyża 
przyznaje... 

A Gromyko przypomniał na- 
stępnie poprzednie zbrodnie a- 
merykańskie w różnych. obo- 
zach jenieckich, zwłaszcza na 
wyspie Kożedo, potwierdzone 
przez korespondentów prasy a- 
merykańskiej i angielskiej, przez 
amerykańskie czynniki wojsko- 
we, przez tych jeńców koreań- 
skich i chińskich, którym udało 
się wydostać z obozów śmierci, 


syste- | 


TRYBUNA LUDU 


cıwko narodowi koreańskiemu, 
| do rozszerzenia agresji przeciw- 
ko Korei i Chinom. 


Delegacja radziecka od same- 
go początku dyskusji nad tym 
|problemem zwracała uwagę na 
jego doniosłość i nagłość i wzy- 
wała Zgromadzenie Ogólne do 
podjęcia praktycznyca kroków 
dla położenia kresu rozlewowi 


krwi w Korei. Domagaliśmy się | 


— podkreślił A. Gromyko — by 
Komisja Polityczna rozpatrzyła 
w pierwszej kolejności propozy- 
cje polskie, przewidujące na- 
tychmiastowe zaprzestanie dzia- 
jłań wojennych w Korei i po- 
kojowe uregulowanie problemu 
koreańskiego. Wiadomo jednak, 


Położyć kres krwawym zbeodniom 
soldateski amerykańskiej w Korei 


Przemówienie przedstawiciela ZSRR A. Gromyki 
na plenum Zgromadzenia Ogólnego NZ w sprawie masakry 


na wyspie Ponqan 


pod naciskiem amerykańskim 
rezolucja Zgromadzenia Ogólne- 
go w sprawie Korei była po- 
trzebna kołom amerykańskim, 
które nie chcą położyć kresu ro- 
zlewowi krwi w tym kraju, mi- 
mo iż wojna koreańska pocią- 
gnęła już za sobą setki tysięcy 
ofiar w zabitych i rannych dla 
obu stron walczących, nie mó- 
wiąc już o olbrzymich szkodach 
materialnych, jakie wyrządziła 
jona narodowi koreańskiemu? 
| Fakty demaskują przed całym 
l światem agresywny charakter 
| polityki amerykańskiej w spra- 
| wie Korei. 


i wiedzią Centralnego Rządu Lu- 


Obecnie w związku z odpo- | 


że pod naciskiem rządu Stanów | dowego Chińskiej Republiki Lu- 
Zjednoczonych ten nasz wnio- {dowej i rządu Koreańskiej Re- 


sek nie został przyjęty. Rząd | publiki Ludowo-Demokratycznej 


Stanów Zjednoczonych i tym 
| razem postanowił nie dopuścić 
do zaprzestania działań wojen- 
inych w Korei. 

Stanowisko rządu Stanów Zje- 
dnoczonych. zmierzające do 
kontynuowania wojny w Korei, 
ujawniło się najdobitniej pod- 
czas dyskusji w ONZ nad za- 
gadnieniem repatriacji jeńców 
wojennych. Opierając się na fa- 
ktach delegacja radziecka wy- 


kazała, że koła rządzące USA nie | 


zamierzają bynajmniej szukać 
rozwiązania tego problemu, że 
| kontynuują one dotychczasową 
politykę przymusowego zatrzy- 


a nawet przez Międzynarodowy | mywania jeńców wojennych, 
| Komitet Czerwonego Krzyża, |chociaż polityka taka pozostaje 
którego — jak podkreślił mów-|wW sprzeczności z elementarny- 


ca — nie można posądzić o sym- | mi i uznanymi powszechnie za- 
patie dla Koreańskiej Republi- ! sadami prawa międzynarodowe- 
ki Ludowo - Demokratycznej lub | £9. 
dla Chińskiej Republiki Ludo- 
wej. Sprawozdanie Międzynaro- 
dowego Komitetu Czerwonego 


USA brutalnie gwałcą 
Konwencję Genewską 


udzielenie mu azylu polityczne- 
go i opublikowanie przesłamego 
oświadczenia. W ostatmich kil- 
ku tygodniach 7 żołnierzy od- 
działów okupacyjnych mocarstw 
zachodnich prosiło rząd NRD © 
azyl. W oświadczeniu tym Mi- 
les sbwierdza m. in.: 

W armii amerykańskiej słu- 
żyłem przeszło 20 lat i dosze- 
dłem do wniosku, że w chwili 
obecnej armia USA stała się na- 
rzędziem Wall Street, który u- 
siluje opanować caly świat. W 
tym celu wpaja się w żołnierzy 
amerykańskich nieufność i nie- 
nawiść do większości narodów 
świata. 

Nie chcę służyć dłużej w ar- 
mii USA. ponieważ nie chcę 
brać udziału w  mordowaniu 
kobiet, dzieci | jeńców wojen- 
nych, co armia amervkańska 
czyni w Korei. 

Diatego zrzesam się obywa- 
telstwa amerykańskiego i pro- 
szę rząd Niemieckiej Republixi 
Demokratycznej o azyl. 

W zakończeniu sierżant Miles 
wzywa innych żołnierzy ame- 
rvkańskich, aby poszli w jego 
ślady. 


Plenum KC 
Koreańskiej 
Partii Pracy 


(© PHENJAN (PAP). Central- 
na Agencja Telegraficzna Korei 
podaje, że w tych dniach odbyło 
sę V Plenum Komitetu Cen- 
tralnego Koreańskiej Partii 
Pracy. 

Na plenum referat na temat 
„Organizacyjne i ideologiczne 
umocnienie Partii Pracy — pod- 
stawą naszego zwycięstwa“ wy- 
głosił przewodniczący KC Kore- 
anskiej Partii Pracy Kim Ir- 
sen. Referat o zagadnieniach 
organizacyjnych wygłosiła se- 
kretarz KC Koreańskiej Partii 
Pracy Pak Den-ai. 

Po dyskusji plenum powzięła 
szereg uchwał. 


Kronika dyplomatyczna 


(0 W dniu. 23 bm. Ambasa- 
dor Nadzwyczajny i Pełnomocny 
"Turcji w Polsce Abdiiłanat Ak- 
sin złożył wizytę Przewodniczą- 
cemu Prezydium Rady Narodo- 
wej w m. st. Warszawie Je- 
Fzemu Albrechtowi. (PAP) 


Ze sportu 


Zwycięstwo hokeistów 
polskich w Berlinie 


BERLIN. 23 bm. w berlińskiej 
Seelenbinder Halle odbyło się mig- 
dzynarodowe spotkanie w hokeju na 


łodzie między drużynami Polski 1i 


Niemieckiej Republiki Demokraty- 
cznej Mecz, po zaciętej i wyrów- 
nanej grze. zakończył się zwycię- 
stwem drużyny polskiej 6:5 (2:1. 2:2. 
2:2), dla Której bramki zdobyli: 
Olszowski — 2, Nowak, Chodakow- 
ski. Brzeski t Csor'ch — po i. 

W ostatnich trzech minutach me- 
czu Polacy grali tylko w czwórkę. 


mimo to zdołali nie tylko utrzymać | 


wynik, ale w ostatniej minucie zdo- 
być zwycięską bramkę, którą strze- 
lił Csorich. 


Przed spotkaniem 
hokejowym z Finlandią 


Reprezentacyjna drużyna hokejo- 
wa Finlandii przyłecl samolotem 
do Warszawy w sobotę 27 bm. F'- 
nonie rozegrają w Poisce trzy 
spotkania. W dniu 29 bm. w Kato- 
wicach odbędzie się międzypańst- 
wowy mecz Polska — Finlandia, 30 
bm. Finlandia spotka się z młodzie- 
zowa reprezentacją Poiski. również 
w Katowicach, a 1 stycznia 1953 r. 
odbędzie się rewanżowy mecz Mię- 
dzypaństwowy Polska — Finlandia 
w Warszawie. 
runków atmosierycznych trzeci 
mecz rozegrany zostanie również 
na sztucznym lodowisku w Katowi- 


caeh, 
Rekordy Polski 
w podnoszeniu ciężarów 


Na zawodach w Warszawie Ro- 
gulski w wadze lekkociężkie] po- 
bił dwa rekordy Polski, uzyskując 
w rwaniu 105 kg i w podrzucie 131 
kg. Rogulski wyrównał również re- 
kord Polski w trójboju. uzyskując 
317 kg (80 — 102 — 125 kg). 


W razie złych wa- | 


nowczo', 

Za cóż dokonano tej masakry 
.koreańskich i chińskich jeńców 
, wojennych, która swym okru- 
'gnęła zbrodnie hitlerowskie? Za 
to, że jeńcy wojenni żądali re- 
patriacji. że nie chcą być ofia- 
rami przemocy i terroru w nie- 
i woli amerykańskiej, gdzie wła- 


| dze wojskowe chcą zmusić ich | 


; do zdradzenia ojczyzny, 


Oszukańcze twierdzenia 
przedstawicieli USA 


Przedstawiciel USA w Komi- 
sji Ogólnej pan Jessup oznajmił, 
.że w obozie na wyspie Pongan 
znajdują się rzekomo nie jeńcy 
wojenni, lecz osoby cywilne. 
Gdvbv nawet tak było — czyż 
mogłoby to usprawiedliwić ma- 
sowe mordowanie bezbronnych 
‘ludzi? W rzeczywistości jednak 
twierdzenie. jakoby chodziło o 
osoby cywilne, jest niezgodne z 
faktami. Sami amerykańscy ko- 
: respondenci prasowi obalają ta- 
kie twierdzenia. Korespondent 
Associated Press stwierdza, że 
osoby uwiezione na wyspie Pon- 
'gan zakwalifikowane zostały w 
chwili wzięcia do niewoli jako 
wojskowi. Donosi on dalej, że 
podczas przesłuchiwania oświad- 
'czyli oni, że chcą wrócić do do- 
mu z chwilą. gdy „zostanie na- 
jreszcie osiągnięte porozumienie 
iw sprawie wymiany jeńców“. 
| Dopiero wtedy dowództwo ame- 
rykańskie przeklasyfikowało 
tych jeńców wojennych jako 
„osoby cywilne“. 
, Potępiając obłudę oświadczeń 
„przedstawicieli USA, jakoby 
wielu jeńców wojennych odma- 
wiało repatriacji. delegat radzie- 
. cki powiedział dalej: 

Obecnie -już nikt. jeśli tylko 
'nie zamyka świadomie oczu na 


| 


jcieństwem i sadyzmem prześci- | 


Krzyża. które opisywało krwa- 
we wydarzenia na Kożedo, po- 
twierdzając fakt nagłego zaata- 
kowania bezbronnych jeńców 
przez cały pułk wojsk amery- 
|kańskich, zostało opublikowane 
w kwietniowym numerze czaso. 
pisma genewskiego „Revue In- 
| ternationale de la Croix Rouge", 
i Nie doręczono go jednak w cha- 
rakterze dokumentu delegatom 
na VII sesję Zgromadzenia, mi- 
|mo iż domagał się tego kilka- 
| krotnie minister spraw zagrani- 
|cznych ZSRR Wyszyński. 
Znamienna jest również 
i stwierdził mówca depesza 
| Associated Press z Genewy z 
dnia 16 grudnia. Według tej de- 
'peszy, „Komitet Międzynarodo- 
| wego Czerwonego Krzyża 
| stwierdził, że postępowanie do- 
| wództwa ONZ w Korei świad- 
|czy, iż dowództwo to gwałci 
| Konwencję Genewską o jeńcach 
wojennych*. 


„Dobrowolna repatriacja“ 
to przemoc wobec jeńców 


Wszyscy chyba widzą dziś wy- 
raźnie, że tzw, „dobrowolna repa- 
triacja“ oznacza w rzeczywistości 

| Kożedo, Pongan, oznacza sto- 
sowanie przemocy wobec jeń- 
ców wojennych w celu zmusze- 
nia ich do tego, by walczyli 
przeciwko własnej ojczyźnie, 
przeciwko własnemu narodowi. 
Zasada tzw. „dobrowolnej repa- 
triacji* wyzyskiwana jest do 


torpedowania pokojowego ure- | 


gulowania kwestii koreańskiej | 
do kontynuowania wojny w Ko- 
| rei. 


wojskowych w Korei nie są 
przypadkiem. Stanowią one kon- 
sekwencję polityki kół rządzą- 


cych USA w sprawie Korei, po- | 


lityki zmierzającej do kontynuo- 
wania agresywnej wojny prze- 


w sprawie repatriacji 
jeńców 


Następnie A. Gromyko przy- 
| toczył dalsze fakty, demaskujące 
|zamorskich propagatorów ..hu- 
|manitarnego* traktowania jeń- 
| ców wojennych: 
| Jag doniosła Centralna Agen- 
! cja Telegraficzna Korei, 15 lip- 
ca 1951 roku w obozie jeniec- 

ckim nr 62 rozstrzelano z kara- 
| binów maszynowych 200 jeńcow, 
| ażeby wyszkolić obsługę karabi- 
| binów maszynowych w „„strze- 
| laniu do ruchomych. celów“. 18 
| lutego 1952 roku w tymże obo- 
zie w taki sam sposób zamordo- 
wano jeszcze 300 jeńców. 13 
marca oraz 17 i 20 kwietnia br. 
wymordowano ogółem 170 jeń- 
ców wojennych. 10 maja br. w 
obozie nr 76 powieszono czterech 
jeńców, którzy zadeklarowali 
chęć powrotu do domu. 1 maja 
br. oprawcy amerykańscy wy= 


| 


br. poćwiartfowano 13 żołnierzy 
Koreańskiej Armii Ludowej. 


|wodzący strażą wybrał 50 jeń- 
ców, na których ,„wypróbowa- 
no“ następnie granaty ręczne 
rowego systemu. Czterech jeń- 
ców zginęło na miejscu. a pozo- 
stali w liezbie 46 zmarli wsku- 
tek odniesionych ran. 

W obozie nr 77 w okresie od 
20 do 30 maja br. zamordowano 


kłuli oczy 18 jeńcom, 18 maja | 


, Kiedy inni jeńcy w tym obozie | 
poczęli protestować. oficer do- | 


i które słusznie podkreśliły bez- | 


| prawność tej rezolucji narzuco- 
i nej przez Stany Zjednoczone, 
stało się rzeczą oczywistą dla 
wszystkich, że rezolucja ta nie 
| mogła i nie może stanowić pod- 
[stawy uregulowania problemu 
I koreańskiego, lecz że przeciwnie. 
ma ona wręcz odwrotne cele. 


| Czyż jest przypadkiem, że ma- 
|sakra na wyspie Pongan nastą- 
i piła bezpośrednio po uchwale- 
nju tej rezolucji przez Zgroma- 
dzenie? Oczywiście nie. 


Czy Zgromadzenie Ogólne mo- 
że zamykać oczy na zbrodnicze 
czyny amerykańskich władz 
wojskowych w Korei w stosun- 
ku do koreańskich i chińskich 
jeńców wojennych? Nie może, 
jeżeli w najmniejszym choćby 
stopniu ceni swój autorytet. O- 
bowiązkiem Zgromadzenia Ogól.- 
nego jest niezwłoczne podjęcie 
odpowiednich kroków, ażeby 
położyć kres zbrodniom soldate- 
ski amerykańskiej w Korei. W 
tych warunkach jest absolut- 
ną koniecznością, ażeby Zgro- 
madzenie Ogólne jeszcze przed 
przerwaniem sesji rozpatrzyło 
poruszconą przez Związek Ra- 
dziecki sprawę „masowych mor- 
dów dokonanych na koreańskich 
i chińskich jeńcach wojennych 
na wyspie Pongan przez ame- 
rykańskie władze wojskowe”, 0- 
mówjło radziecki projekt rezo- 
lucji w tej sprawie i powzięło 
odpowiednią uchwałę. Zgroma- 
dzenie Ogólne powinno tym bar- 
dziej zareagować na masowe 
mordowanie chińskich i koreań- 
skich jeńców wojennych, że do- 
wództwo amerykańskie dokonu- 
je tych zbrodni osłaniając się 
flagą Organizacji Narodów Zje- 
dnoczonych. 

A. Gromyko zgłosił w imieniu 
dełegacji radzieckiej projekt re- 
| zolucji potępiaiącej zbrodnie im- 


terwentów USA na wyspie 
Pongan (tekst tej rezolucji 
zamieściliśmy we wczorajszym 
numerze). 


Chcielibyśmy wyrazić nadzie- 
| ję — oświadczył na zakończenie 
A. Gromyko — że rezolucja ta 
zostanie poparta przez inne de- 
|legacje i że Zgromadzenie Ogól- 
ne znajdzie w sobie dość sił, 
aby położyć kres bestialstwom 
ji krwawym zbrodniom soldate- 
| ski amerykańskiej w Korei, 
| znajdującym wyraz w systema- 


37 i zraniono 16 jeńców. Rtórzy |tycznym i masowym mordowa- 
domagali się repatriacji. Amery- | niu koreańskich i chińskich jeń- 
į kanie dokonywali tam „próby“ | ców wojennych, którzy przeby- 


Zbrodnie amerykańskich władz 


nowych miotaczy ognia. 


Amerykańscy interwenci 
chcą kontynuować agresję 
w Korei 
Czyż mogą być obecnie jakie- 
| kolwiek wątpliwości co do te- 
go. że przeforsowana niedawno 


| wają w obozach amerykańskich 
iw Korei. Delegacja radziecką 
chciałaby jednocześnie zwrócić 
uwagę Zgromadzenia Ogólnego 
również na to. że państwa, któ- 
re nie zdobędą się na tyle od- 
| wagi, by poprzeć to słuszne żą- 
|danie, obarczą się ciężką odpo- 
| wiedzialnością. 


. ` 


Delegacja po!ska w pełni popiera projekt rezolucji radzieckiej 
( potępiającej zbrodnie amerykańskich ludobójców w Korei 


Przemówienie wiceministra M. Naszkowskiego na Zgromadzeniu Ogólnym NZ 


(f) NOWY JORK (PAP). Podczas debaty w Zgromadzeniu , wani, to należy zaznaczyć. że 


Ogólnym NZ w sprawie popełnionej przez soldateskę 
eńców koreańskich i chińskich | 


'kańską zbrodniczej masakry j 


amery- 


na wyspie Pongan przemawiał delegat polski wiceminister 


Naszkowski. 
| Cały świat — powiedział on 
m. in. wstrząśnięty został 
tragiczną i potworną wiadomo- 
ścią o masakrze jeńców na wy- 
spie Pongan. 

Wiadomość ta wywołała nie- 
pokój nawet u sojuszników 
| USA. czego dowodem jest poru- 
'szenie tego zagadnienia w an- 
.gielskiej Izbie Gmin. 

Jeszcze nie przebrzmiały echa 
koreańskiej dyskusji na forum 
ONZ. w czasie której różni he- 
'roldowie agresji przekonywali 
'nas o 
: wach pozycji Stanów Zjednoczo- 
inych w sprawie jeńców, a już 
prasa donosiła, że na wyspie 
Pongan miało miejsce zajście, 
które opisał cynicznie w „New 
York Times" płk. George Mii- 
er amerykański dowódca 
| obozu na tej wyspie. 

Należy zapamiętać dobrze na- 
zwisko płk. George Millera, któ- 
re przejdzie do historii jako 
zbrodniczy symbol, jako syno- 
inim masowego mordowania bez- 
| bronnych ludzi. Oczywiście, 
Miller to tylko narzędzie w a- 
mervkańskim systemie agresji. 
"Korzenie tej zbrodni sięgają 


' głęniej. Sięgają Pentagonu i 
‘Wall Street. Stamtąd padają 


'rozkazy, stamtąd wychodzi kon- 
cepcja. system. metoda. Chodzi 
|przecież o próbę rozbicia zwar- 
| tości i jedności jeńców koreań- 
iskich i chińskich, chodzi o fi- 
zyczną eksterminację czyli wy- 
mordowanie bardziej świado- 
mych i aktywnych elementów i 
wreszcie — o psychiczne wy- 
czerpanie 1 osłabienie jeńców, 
łak, aby załamali się wobec gro- 
zy nacisku i terroru. 

| Komunikat amerykańskiego 


„humanitarnych moty- ! 


idowództwa obozów jenieckich z 
idnia 15 listopada br. podaje, że 
między 1 sierpnia a 12 listopa- 
ida zginęło w obozach jenieckich 
j245 jeńców. z których 170 zmar- 
ło na skutek nieludzkich warun- 
ków, głodu i epidemii. Według 
|jsłów komunikatu pozostali 
| „zginęli gwałtowną śmiercią". 


| Tragiczne położenie jeńców 
| wojennych w amerykańskich o- 
ibozach potwierdzone zostało w 
iswolm czasie w eświadczeniach 
izarówno generała Dodda, jak i 
i generała Colscna. Znalazło ono 


|również potwierdzenie w szere- | 


|według naszych wiadomości — 
masakra miała miejsce w obozie 
dla jeńców wojennych, © czym 
wspominały nawet gazety ame- 
rykańskie. 

Skoro zaś teraz nam powia- 
dają. że są to osoby cywilne, to 
należy przypuszczać. że jeńcy 
zostali bezprawnie „przekwalifi- 
kowani“ jako cywile, co jest 
praktykowane przez Ameryka- 
nów w Korei. 

Ale tak czy inaczej — oko- 
licmość ta nie zmienia istoty 
sprawy, ponieważ krwawe ma- 
isakry, popełniane na ludziach 
zamkniętych w obozach, są ak- 
tami bestialstwa niezależnie od 
| tego, czy odnoszą się do jeńców 
jwojennych, czy do osób cywiil- 
nych. Inteinowane osoby cy- 


północy”, tuż przed Bożym Na- 
rodzeniem itd. Okazuje się za- 
tem, według logiki p. Grossa, 
że chociaż tam, w Korei, mor- 
duje się niewinnych ludzi w 
dzień i w nocy, nam tu nie wy- 
[pada naruszać spokoju delega- 
tów i idylli Bożego Narodzenia. 


zołia imperializmu. r 
Organizacja nasza winna in- 
w tej tragicznej 


terweniować 
sprawie. Karta NZ, zwłaszcza 
jej art. 10, usprawiedliwiają 


całkowicie to żądamie. 
Powzięcie decyzji w tej spra- 
wie jest obowiązkiem Zgeoma- 
idzenia tym bardziej, że przyję- 
lto ono niedawno  niesłuszną, 
ibezprawną decyzję w sprawie 
|koreańskiej, decyzję, która roz- 
izuchwaliła agresorów amery- 
jkańskich i sprzyja krwawym 


igu wypowiedzi b. komendanta | wiine znajdują się również pod masakrom na wyspie Pomgan. 


iebozu, generała Boatnera, który |ochroną prawa międzynarodo- | 


jeświądczał niejednokrotnie, że 
znęcanie się nad jeńcami wojen- 
inymi stanowi dla niego sport. 
„Opisując akcję, w czasie której 
iamerykańskie oddziały dokona- 


iły napadu na 6400 jeńców wo- |Się usprawiedliwić działania żoł- i 


jiennych, przy użyciu czołgów, 
bagnetów i miotaczy ognia — 
napadu, w wyniku którego 40 
ludzi zginęło a 144 zostało ran- 
nych, generał Boatner oświad- 
czył brytyjskiemu ministrowi 
obrony narodowej Alexandrowi 
dosłownie, co następuje: „Jakie 
wspaniałe widowisko!“ Domosił 
o tym także dziennik „Sydney 
Telegraph* z 17 czerwca 1952 
roku. 


Rząd amerykańsk! nie tylko 
mie, zaaresztował zbrodniarzy + 
nie ukarał ich surowo, ale apro- 
buje te akcje i zapewne odzna- 
czy Millera tak, jak jego po- 
przedników z Kożedo. 

Jeżeli chodzi o twierdzenie de- 
legata amerykańskiego, jakoby 
w obozie na wyspie Pongan 
znajdowali się cywilni interne- 


wego. Prawa te gwarantuje m. 
in. Konwencja Genewska z 20 
sierpnia 1949 r. o ochronie osób 
cywilnych w czasie wojny. 
Delegat amerykański staral 


jdaków amerykańskich w Ko- 
rei. Nie myślę. 
tym prestiżu USA. Mówił on z 
| wyjątkowym cynizmem, że woj- 


W żadnym wypadku i w żad- 
inych warunkach nie możemy 
| uchylić się od podjęcia uchwały, 
gay sprawa dotyczy obrony 
jgodności ludzkiej, gdy sprawa 
dotyczy życia ludzkiego. 

Dlatego delegacja polska go- 
|rąco popiera wniosek radziecki. 


że przysporzył | Delegacja polska uważa, że na- | „niesłychanych 


|leży potępić te przestępstwa ja- 
ko sprzeczne z podstawowymi 


Oto, panowie, moralność i filo- | 


ska amerykańskie strzelały -sal- |zasadami moralności i człowie- 
wami do tych strasznych „bun- | czeństwa 
towników* uzbrojonych w ka-| ę 
jmienie, mówił o „fanatyzmie" | ozļowieka 
jjeńców, który był rzekomo pończeniu wieemin _Naszkow- 
przyczyną starcia. Okazuje się, | ski—jeśli nie chcemy, by dep- 
że w języku. agresorów amery- : tanje tej godności pozostało bez- 
kańskich miłość do ojczyzny, ikarne, musimy domagać się, by 
patriotyzm nazywa się „fana- |zprodniarzy pociągnięto do od- 
i tyzmem“, za który się rozstrze- :powiedzialności za ich czyny. 
jiwuje. Nie ma w tym nic powinniśmy uchwalić rezolu- 
dziwnego jeśli wspomnimy, że cję radziecką. Musimy ostrzec 
za taki sam „fanatyzm“ TOZ- | tych, którzy odważyliby się 
strzeliwuje się patriotów w Tu- | powtórzyć jutro okropności dnia 
nisie, Maroku, w Kenii, na Ma- wczorajszego. Na nas spoczywa 
lajach. odpowiedzialność za los bez- 
P. Gross oburzał się na to, |bronnych jeńców wojennych. 
że Związek Radziecki wysunął | Żądają tego od nas narody 
skargę w ostatmiej chwili, „o | świata, 


— oświadczył w za- 


Jeśli wierzymy w godność | 


(i) NOWY JORK (PAP). Po- 
siedzenie Zgromadzenia Ogólne- 
go NZ w dniu 21 bm. rozpoczę- 
ło się po powzięciu przez Komi- 
sje Ogólną decyzji, aby włączo- 
na została do porządku dzienne- 
go VII sesji Zgromadzenia O- 
gólnego przedstawiona przez de- 
legację radziecką sprawa maso- 
wych mordów dokonanych na 
koreańskich i chińskich jeńcach 
wojennych na wyspie Pongan 
przez amerykańskie władze woj- 
skowe. 

Po otwarciu posiedzenia prze- 
wodniczący Zgromadzenia Pe- 
arson, powołując się na trud- 
ności „techniczne“, oświadczył, 
że sprawozdanie Komisji Dgól- 
nej jeszcze nie jest gotowe i że 
w związku z tym nie może być 
rozpatrzone przez Zgromadzenie 
Ogólne. 

Przedstawiciel USA Gross do- 

magał się odroczenia 
jnad sprawozdaniem Komisji O- 
|gólnej, dotyczącym wniosku ra- 
dzieckiego, do czasu zakończenia 
dyskusji nad trzynastoma inny- 
mi sprawami, znajdującymi się 
na porządku dziennym Zgroma- 
dzenia. Delegat USA nie mógł 
l jednak przytoczyć żadnego ar- 
gumentu dla usprawiedliwienia 
swego tchórzliwego stanowiska 
i nie potrafił również usprawie- 
dliwić 
dokonanych przez soldateskę a- 
merykańską na jeńcach koreań- 
skich i chińskich. 

Zastępca szefa delegacji ra- 
dzieckiej Gromyko wskazał na 
| bezpodstawność żądania delega- 
ta amerykańskiego. Gromyko 
zgłosił wniosek, aby sprawozda- 
nie Komisji Ogólnej, które mo- 
że być przygotowane przez Ko- 
misję w ciągu 10 — 15 minut, 
było omówione natychmiast. Za 
propozycją delegacji ZSRR gło- 


sowali rzedstawicieie 8 kra- 
ijów: ZSRR, Polski, USRR, 
BSRR, Czechosłowacji, Egiptu 


Indonezji, Syrii; wstrzymało się 
od głosu 10 delegatów przeważ- 
nie z krajów arabskich i azja- 
tyckich. 

! Przeciwko propozycji radzie- 
ckiej głosowali delegaci 37 kra- 
ijów — USA, Anglii, Francji, 
i Turcji, Belgii, Kanady i innych 
| państw agresywnego bloku ame- 
rykańsko - angielskiego. 

W obliczu zdecydowanego sta- 
Inowiska delegacji radzieckiej, 
która domagała się niezwłoczne- 
go rozpatrzenia zgłoszonego 
przez nią wniosku, Pearson zmu- 
szony był oświadczyć, że sprawa 
|ta zostanie omówiona jeszcze 
przed przerwaniem prac VII se- 
sji Zgromadzenia Ogólnego, tak 
(jak postanowiła Komisja Ogól- 
| na. 

Sprawa masowego mordowa- 
Inia jeńców wojennych w ame- 
rykańskim obozie na wyspie 
Pongan była dyskutowana ma 


posiedzeniu popołudniowym 
Zgromadzenia Ogólnego dnia 
21 bm. 

Przedstawiciel Związku Ra- 


dzieckiego Gromyko uzasadnił 
wniosek radziecki, podkreślając 
konieczność jak najbardziej ka- 
tegorycznego potępienia zbrodni 
amerykańskich (przemówienie 
Gromyki podajemy oddzielnie). 


Delegat USA Gross usiłował 
| znaczenie wyda- 
rzeń na wyspie Pongan, twier- 
dząc, że wniosek radziecki jest 
„manewrem propagandowym“. 
Gross oświadczył, że jeńcy wo- 
jenni w obozie na wyspie Pon- 
gan umyślnie sprowokowali roz- 
Ilew krwi. 

|  Dełegatka czechosłowacka Se- 
kaninova stwierdziła m. in., że 
zbrodnie agresorów amerykań- 
| skich w Korei budzą we wszy- 
stkich uczciwych ludziach uczu- 
cie oburzenia i wstrętu. 


Następny mówca, delegat an- 
| gielski Lloyd naśladował przed- 
stawiciela USA Grossa, utrzy- 
mując, że skarga Związku Ra- 
dzieckiego jest „propagandą“, 
|przyznał jednakże, że masowe 
masakry na wyspie Pongan są 
„sprawą poważną“ i wymagają 
dochodzeń. 

| Następnie przemawiał delegat 

Polski, wiceminister M. Nasz- 
|kowski (przemówienie jego po- 
| dajemy osobno). 

Delegat Turcji Sarper oraz 
przedstawiciel greckich monar- 
cho-faszystów oświadczyli, iż są 
| oburzeni nie 
| mordowaniem 
nych. lecz ... 
| zek Radziecki poruszył tę spra- 
| wę. Delegat Indii Menon zaape- 
ilował, aby uczyniono wszystko 
leo możliwe, by wyjaśnić, czy 
| „użycie siły“ wobec jeńców wo- 
i jennych było konieczne. Oświad- 


| pomniejszyć 


jeńców 


Na marginesie 


, Była to dla francuskiej prasy 
| burżuazyjnej gratka nie łada. No. 
|bo pomyślcie. Zjawia się facet 
| nazwiskiem Le Conte, który po 
niebezpieczeń- 
stwach* przedarł się przez „że- 
lazna kurtynę“ i uciekl z Pol- 


i 


„darł się” z 


dąc redaktorem reakcyjnej ga- 
jzety francuskiej, nie zacierać 
irąk z radości, że się takiego fa- 
jeeta znalazło? 

Poszły więc w ruch wszystkie 
sprężyny prasowe. „Figaro“, 
„Paris Presse“, „Ce Matin“ i in- 
[ne organa wysłały specjalnych 
korespondentów do Cherbour- 
ga, gdzie się ów tajemniczy 
nieznajomy pojawił. W centra- 
lach czekano tylko na sensacyj- 


Nr 358 


nA 


leczył on, iż delegacja hinduska 
wstrzyma się od głosu podczas 
"głosowania nad rezolucją radzie- 
| eką. 

Przedstawiciel Białoruskiej 
'SRR Kisielew wświadczył, że 
akty bestiałstwa t znęcania się 
i nad bezbronnymi jeńcami w o- 
|bozach amerykańskich są prze- 
ljawem bezsilnej wściekłości a- 
'gresorów amerykańskich. 

Dełegat Ukraińskiej SRR Ba- 
'ranowski, powołując się na ofi- 
: cjalne dane, stwierdził, że ame- 
rykańskie władze wojskowe w 


Odrzucając projekt rezolucji radzieckiej 
blok amerykański w ONZ 


aprobuje masakry jeńców w Korel 


Posiedzenie Zgromadzenia Ogólnego NZ 


Wyjaśniając motywy głosowa 
nia, przedstawiciel ZSRR 
Zorin, oświadczył, iż Związek 
Radziecki domaga się równo- 
czesnego przyjęcia do ONZ 
wszystkich państw, które w pel- 
ni odpowiadają wymogom art. 
14 Karty NZ i dlatego delegacja 
| radziecka popiera w pełni zgło- 
szoną przez Polskę rezolucję za- 
lecającą równoczesne przyjęcie 
| 14 państw do ONZ. — Delegacja 
radziecka występuje przeciwko 
, prowadzonej przez USA polity- 
, ce faworyzowania jednych 


nh 


Korei prowadzą systematyczną | krajów i dyskryminowania in= 
‘akcje zagłady jeńców wojen- nych krajów. Tego rodzaju po- 
nych. Nawiązując do dyskusji | lityka jest całkowicie sprzeczna 
w brytyjskiej Izbie Gmin nad z podstawami, na jakich opiera 
‚sprawą masakry na wyspie Pon- | się ONZ. do której — jak wia- 
gan, Baranowski zapytał z iro- : domo — należą państwa o róż- 
nią: „Czy parlament angielski nych ustrojach politycznych. 

| zajął się tą sprawą również pod | Równocześnie delegacja ZSRR 


dyskusji | 


barbarzyńskich zbrodni į 


wpływem propagandy radziec- 
| ekiej?*. 

Po krótkim przemówieniu de- 
legata francuskiego Hoppenot, 
który poparł stanowisko USA, 
zabrał głos ponownie delegat 
radziecki Gromyko, replikując 
na wywody delegatów bloku a- 
merykańskiego. — Czy 82 za- 
bitych na wyspie Pongan — to 


pytał Gromyko. Podkreślił on 
w zakończeniu, że aczkolwiek 
delegacja USA, pewna „zwycię- 
l stwa" podczas głosowania, ta 
|jednak Stany Zjednoczone nie 
unikną potępienia ze strony mię- 
dzynarodowej opinii publicznej. 


Amerykańska „maszyna do 


„propaganda radziecka“? — za-: 


uważa za konieczne oświadczyć, 
że propozycja, dotycząca utwo- 
rzenia komisji dla przestudio- 
wania sprawy przyjęcia nowych 
członków, jest sprzeczna Z Wy- 
mogami Karty NZ, która usta- 
liła określoną procedurę w 
kwestii przyjmowania nowych 
członków. Wiadomo, że zgodnie 
z Kartą NZ wymagane jest 
wstępne zalecenie Rady Bezpie- 
czeństwa i procedura nie mo- 
że być naruszona. 


1 


' Równocześnie delegacja ra- 
dziecka uważa za konieczne oś= 
|wiadczyć, że w wypadku przy= 
 jęcia rezolucji dotyczącej utwo- 
(rzenia wyżej wspomnianej ko- 
misji — nie będzie brała udzia- 


głosowania" odrzuciła 45 głosa- ty w jej pracach. 
|mi przeciwko 5 i przy 10 wstrzy- | PY 

mujących się od głosu, projekt Delegacja ZSRR — powiedział 
| rezolucji radzieckiej, przewidu- | Zorin — popiera polski projekt 
jące] potępienie przez Zgroma- rezolucji, wskazujący jedynia 
dzenie Ogólne zbrodni amery- | słuszną drogę do jak najszybsze- 
kańskich władz wojskowych w go uregulowania sprawy przy- 
Korei. Od głosu powstrzymały |jęcia nowych członków. Ponie- 


barbarzyńskim ' 
wojen- | 
faktem, iż Zwią- | 


(ski. Ma oczywiście do opowia- | 
| dania „rewelacje z pierwszej rę- 
ki“ na temat tego, co się w Pol-. 
isce dzieje. Co Więcej, gość „wy- : 
„polskiego obozu. 
koncentracyjnego“ i chee o tym | 
mówić. Czyż można więc, bę-| 


| się następujące delegacje: Afga- 
| nistanu, Burmy, Egiptu, Indii, 
Indonezji, Iranu, Pakistanu, 
Arabii Saudyjskiej, Syrii 1 Je- 
menu. 

* 


NOWY JORK (PAP). Następ- 
nie Zgromadzenie Ogólne przy- 
stąpiło do rozpatrzenia spraw 
znajdujących się na porządku 
dziennym posiedzenia. 
| Większość  amerykańsko-an- 
i gielska przeforsowała zalecenia 
|komisji administracyjnych i 
budżetowych dotyczące budże- 
tu ONZ na r. 1953. 

Delegacje ZSRR, BSRR, Pol- 
ski, USRR, Czechosłowacji gło- 
sowały przeciwko  zatwierdze- 
niu budżetu na r. 1953. 

Zgromadzenie również bez 
dyskusji zatwierdziło sprawo- 
(zdanie Komisji Mandatowej. 

(| Następnie Zgromadzenie O- 
gólne rozpatrzyło projekt rezo- 


` 


| lucji Komisji Powierniczej, któ- | 
|ry proponuje podjęcie kroków. 


w celu natychmiastowego odda- 
nia plemieniu Wa-Meru jego 
ziem odebranych mu przez wła- 
dze brytyjskie. Za projektem 
tej rezolucji głosowały dele- 
gacie 29 krajów, w tej liczbie 
ZSRR, Polski, USRR, BSRR, 
Czechosłowtcji, Afganistanu, 
Egiptu, Indonezji, Iranu, Indii. 


Przeciwko rezołucji głosowało 
reprezentujących 
wszystkie mocarstwa kolonialne 
ze Stanami Zjednoczonymi na 
czele oraz Izrael, Luksemburg, 
Szwecja i inne państwa. 10 de- 
legacji wstrzymało się od gło- 
isu. Jednakże rezolucja nie zo- 
stała przyjęta, ponieważ nie u- 


19 delegacji 


zyskała wymaganych 23 głosów. | 


Odrzucony został również in- 
hy projekt rezolucji w tej spra- 
wie, który chciały przeforsować 
Amglia, USA i inne mocarstwa 
| kolonialne. Projekt ten sankcjo- 
| nował bezprawne akty władz 
i angielskich wobec plemienia 
| Wa-Meru. 


Większość 


Zgromadzenia O- 


'gólnego zaaprobowała pozostałe | 


` rezolucje Komisji Powierniczej 
dotyczące udziału rdzennej 
„ludności terytoriów  powierni- 
|czych w pracach Rady Powier- 
niczej oraz innych spraw. 

| Delegacje ZSRR, USRR. 
: BSRR, Polski i Czechosłowacji 
(wstrzymały się od głosowania 
„nad tymi rezolucjami, ponieważ 
uznały je za niewystarczające. 


Amerykańska większość 
uniemożliwia przyjęcie 
nowych członków do ONZ 


Zgromadzenie Ogólne rozpa- 
'trzyło następnie sprawozdanie 
i Specjalnej Komisji Politycznej 
joraz rezolucje przedstawione 
'przez tę Komisję w Sprawie 
przyjęcia nowych członków do 
ONZ. 


ine reportaże. Rzeczywiście — 
zjawiły się mrożące krew w ży- 
łach historie, zostały wydruko- 
„wane i.. nagle wszyscy zain- 
‘teresowani nabrali wody w u- 
ista. Le Conte zniknął z łam 
| prasy burżuazyjnej. 


Co się stało? Ano, po prostu 
prawda wyszła na jaw. A była 
to prawda tego rodzaju, ża ża- 
iden dzieunik reakcyjny druko- 
wać jej nie chciał. 

Okazalo się, że Le Conte w 
| czasie wojny służył ochotniczo 
jw oddziałach SS. W związku z 
tym przebywał on w obozie 
| koncentracyjnym w Brunschau 
(w Czechosłowacji oczywiście nie 
w charakterze ofiary ale w 
charakterze kata. Le Conte za- 
| mordował w tym obozie kilku 
| swych rodaków Graz kilku Cze- 
jchów. W r. 1945 ów „bohater“ 
pa się pod Szczecinem w 
szeregach armii hitlerowskiej, 


waż istnieje propozycja. aby 3 
rezolucjt polskiej skreślić słowo 
„równocześnie* delegacja ra- 
| dziecka oświadcza, że skreślenie 
| tego słowa wypacza zawartą w 
ltym projekcie rezolucji propo- 
| zycię. 

Następnie zabrał głos przed 
'stawiciel Polski ambasador Je- 
|rzy Michałowski, który oświad- 
"czył m. in., że USA nie chcą do- 
puścić, aby ta doniosła sprawa 
rozwiązana została zgodnie z za- 
sadami Karty NZ. Delegacja pol- 
| ska będzie głosowała przeciwko 
„swej rezolucji, jeśli skreślone 
zostanie z niej słowo „równocze- 
"śnie", ponieważ „poprawka“ ta- 
|ka wypacza cały sens rezolucji 
polskiej. Delegat Polski wypo- 
wiedział się przeciwko przyję= 
ciu rezolucji 5 krajów południo- 
wo-amerykańskich, dotyczącej 
utworzenia komisji dla ,.przestu- 
diowania' sprawy przyjęcia no- 
(wych członków, jak równieź 
przeciwko rezolucjom  zgłoszo- 
nym przez delegacje USA, Fran- 
'eji i innych krajów, mającym 
na celu przemycenie do ONZ 
|krajów odpowiadających bloko- 
wi ametrykańsko-angielskiemu, 


| Przedstawiciele Czechosłowa. 
jeji i lndii oświadczyli, że, w 
| wypadku przyjęcia rezolucji 5 
|krajów południowo _ amerykań. 
skich delegacje ich, włączone 
jprzez autorów tej rozolucji do 
í składu projektowanej komisji 
i — nie wezmą udziału w jej pra- 
! cach. 

| Zgromadzenie Ogólne więk- 
|szością 1 tylko głosu przyjęło 
| poprawkę do polskiego projektu 
rezolucji w sprawie skreślenia 
(zeń słowa „równocześnie“. Po- 
stawiony pod głosowanie zmie- 
niony projekt rezolucji polskiej 
został odrzucony przez Zgroma- 
dzenie Ogólne. Delegacje ZSRR, 
USRR, BSRR, Polski, Czechosłoe 
wacji .głosowały przeciwko zmie, 
nionej rezolucji polskiej. 


Większość amerykańsko - an- 
gielska przyjęła następnie pro- 
i jekt rezolucji 5 krajów  połud- 
niowo - amerykańskich, doty - 
czący utworzenia komisji dla 
przestudiowania sprawy przyJję- 
cia nowych członków. Delegacja 
ZSRR. USRR, BSRR, Polski i 
Czechosłowacji głosowały prze- 
ciwko tej rezolucji. Delegacje 
Afganistanu. Burmy, Indii, In- 
donezji Liberii i Pakistanu 
wstrzymały się od głosu. 

Blok amerykańsko - angiel- 
ski przeforsował propozycję Sta- 
nów Zjednoczonych, zalecającą 
przyjęcie do ONZ Japonii, pro- 
pozycję Francji w sprawie przy- 
jęcia do ONZ marionetkowych 
reżimów Laosu, Kambodży i 
| Vietnamu Bao-Dai'a oraz propo- 
'zycję 6 krajów arabskich w 
sprawie przyjęcia do ONZ 
Transjordanii i Libii. Delegacje 
ZSRR, USRR, BSRR, Polski i 
Czechosłowacji głosowały prze* 
ciwko tym propozycjom. 


Tajemniczy p. Le Conte 


„,zmykającej przed  nacierającą 
| Armią Radziecką. Następnie 
|dostał się do niewoli angiel- 
skiej, a później belgijskiej. Tu 
powinęła mu się noga, za zbrod- 
nie swe został skazany na kil- 
ka łat więzienia. 

Gdy wyszedł na wolność = 
powrócił do Cherbourga i za- 
czął opowiadać brednie o swych 
„tragicznych przeżyciach". Re- 
akcyjna prasa francuska szybko 
je podchwyciła i puściła w 
świat. 

Ale balon kłamstw pękł szyb- 
ko. I skompromitował nie tyl- 
ko Le Conie'a (czytaj: konta). 
INie tylko burżuazyjną prasę 
| francuską. Skompromitował raz 
jeszcze całą propagandę amery- 
kańską. 

Która z reguły opiera się na 
takich właśnie Conte'ach. Czy- 
jn — by wyrazić to dokładniej — 
na ordynarnych kantach. 

OSA 


W woj. krakowskim powstaje włelki obiekt planu 6-letniego huta cynku. Na 


Spółdzielnie produkcyjne sprzedają na 


ment budowy. 


zdjęciu: frag- 
Foto — CAF 


targach 


nadwyżki towarowe 


(f Zapoczątkowana w okre- 
sie wiosennym br. przez nie- 
które spółdzielnie produkcyjne 
sprzedaż nadwyżek towarowych, 
głównie warzyw, owoców, na- 
biału i drobiu na specjalnych 
stoiskach w miastach. praktyko- 
wana jest obecnie przez wiele 
spółdzielni w woj. gdańskim. 

Spółdzielnia produkcyjna Ku- 
lice w pow. tczewskim zorga- 
nizowała dwa stoiska: jedno — 


w Pelplinie, drugie w Tczewie. | dzeniem w Elblągu. Spółdzielnia 


gdzie w dni targowe sprzedaje 
po umiarkowanych cenach wa- 
rzywa, owoce, nabiał oraz drób 
— jako nadwyżki z zespołowej 


gospodarki oraz — produkty | 
spółdzielców uzyskane z działek 
przyzagrodowych. 

Taki sam system sprzedaży 


obrała spółdzielnia w Tolkmi- 
cku pow. elbląskiego. której pro- 
dukty cieszą się dużym powo- 


| 


f 


w Krasnołęce ma swoje stoiska 
w Malborku, spółdzielnia w Ko- 
koszowych w Starogardzie 
itd. 

Ze względu na wysoką jakość 
towaru jaki dostarczają spół- 
dzielcy | umiarkowaną cenę, 
stoiska spółdzielców cieszą się 
ogromnym zainteresowaniem. 


(PAP) 


O pewnej budowie, pewnym pałacu 
i pewnym dyrektorze 


Z listu skierowanego do na- 
szej redakcji, a podyktowanego 
troską uczciwego obywatela o 
dobro państwowe wynika, że 
budowa Zakładów  Browarni- 
czych przy ul. Grzybowskiej 58 
nie postępuje tak jak należy. Za- 
interesowaliśmy się budową bll- 
żej i zebraliśmy garść informa- 
cji, rzucających światło na nie- 
codzienny styl pracy niektórych 
dyrektorów Centralnego Zarzą- 
du Przemysłu Piwowarsko-Sło- 
downiczego. 

Ambicją każdego inwestora 
powinno być jak najszybsze u- 
kończenie obiektu i uruchomie- 
nie produkcji, Ta zasada, pro- 
sta zdawałoby się, okazała się 
jednak nieoczywista dla dyrek- 
trra Centralnego Zarządu Piwo- 
warsko-Słocdowniczego. tow. Ku- 
rzei. 

Na terenie Zakładów istnieje, 
Jak to zresztą plan przewiduje, 
dom. który dawniej był pałacem 


fabrykanta, a obecnie miał być ; 
 szcie ta sprowadzona ze Szcze- ' 


przeznaczony na dom socjalny 
ze świetlicą, lokalami dla komi- 
telu partyjnego i rady. zakłado- 
wej. pokojami gościnnymi, Dom 
ten zainteresował specjalnie dyr. 
Kurzeję i stał się głównym 
frontem rabót. na którym tow. 
Kurzeja z wysokości dyrektor- 
skiego autorytetu polecił skon- 
centrować wysiłki. 

Rzecz działa się latem, w o- 
kresie najbardziej wzmożonych 
prac 
gly należało wyciągnąć 


we. 


Wykonawcy mieli sparo klo- | 
potu z wykończaniem budynku ; 


mieszkalnego (co było przewi- 
dziane na okres zimowy) latem, 


budowlanych w okresie. | 
pod | 
dech i kryć budynki przemysło- | 


wtedy gdy pilne prace w wa- 
rzelni 1] butelkowni czekały 
wskutek braku murarzy, 

Ale dyrektor Kurzeja umiał 
pilnować budowy (budowy pa- 
łacu oczywiście), Niemal co- 
dzienne inspekcje postępu ro- 
bót w pałacu dawały rezultaty. 
Umiał dyrektor Kurzeja dbać i 
o jakość roboty. Uwagi na te- 
| mat drobnego niedociągnięcia 
nie należały do najspokojniej- 
| szych. 

A i wymagania stawiał nie- 
' poślednie. Zwykłe drzwi nie wy- 
|starczą w pokojach, muszą być 
czteroskrzydłowe, rozsuwane. 
Dopiero twardy upór budowni- 
| czych sprawił, że'dyrektor przy- 
stał na zwykłe dwuskrzydłowe. 
| — Ale tylko kuchnia gazowa? 
| Nie. Musi być również węglowa. 
Ciągnięto więc posłusznie prze- 
wód kominowy (nie zaprojekto- 
wany) — odsyłano į przywożono 
różne kuchnie, nie odpowiada- 
jące gustowi dyrektora, Wre- 


cina przypadła do gustu. 


Z końcem lata pałac był go- 
| tów. Niegotowy za to po dziś 
| dzień jest dach na butełkowni, 
 miszczeją urządzenia niepokry- 
jtych piwnic. Nie wykonano w 
! ciągu łata i innych prac — m. 
| in. nie wykonano kanałów chło- 
dniczych w butelkowni. Termin 
wykończenia Zakładów Browar- 
niczych, termin uruchomienia 
produkcji wskutek wykańczania 


siące. Ale pałac był gotów. 

I tu klucz do wyjątkowego 
zainteresowania 
pięknie wykończonych pokoi zje- 
chały mebie dyrektora, jego ro- 
dzina. Drugie mieszkanie zajął 


Śładem listu do redakcji 


i 
| 
| 
l] 


zastępca dyr. Kurzej. dyrektor 
Wermus. 

Dbanie o mienie państwowe 
jest jednym z podstawowych o- 
bowiązków obywatelskich. 

Język nasz używa mocnych 
określeń wobec osób, 
szczających się trwonienia pie- 
niędzy państwowych i tro- 
skliwego zabiegania wokół wła- 


snych interesów z wyraźnym 
uszczerbkiem dla gospodarki 


| społecznej, 


| biektu, nie tylko 


pałacu przesunął się o dwa mie- | 


pałacem. Do. 


Tow, Kurzeja, który otrzymał 
zezwolenie na czasowe Wpro- 
wadzenie się do pokoi gościn- 
nych domu socjalnego, oczy- 
wiście nie... kosztem budowy o- 
wybudował 
sobie wygodne, luksusowe mie- 
szkanie, ale poszedł dalej. Wyjął 
„pałac“ spod kompetencji admi- 
nistracji i rady zakładowej Za- 
kładów Browarniczych, a prze- 
kazał pod administrację Cen- 
tralnego Zarządu (czytaj: swo- 
ją) Przemianował więc dyrek- 
tor Kurzeja resztę lokali na 
hotel (który nie jest hotelem), 
przyjął na etat hotelową (i to 
na wysoki etat), której zada- 


niem jest utrzymać w idealnym 


porządku korytarz. prowadzący 
do mieszkania dyrektora. 

l kazał jeszcze, ku niewygo- 
dzie budowniczych, odgrodzić 
pałac parkanem od reszty budo- 
iw: 

Ale przebrała się miarka. Nie 
mamy nic przeciwko wygodne- 
mu mieszkaniu dyrektora Ku- 


obiektu przemysłowego. Poza 

tym dom socjalny pracowników 

Zakładów Browarniczych musi 

służyć swojemu przeznaczeniu. 
` CTE 


Za parawanem „suwerenności“ 


a A 


—— 


dopu- | 


|wy Linde — oto 
|pochodzenie słowa 


| pałac i 


} 


SZTURMOWA BRYGADA PRZYJAŹNI 


| siedziba wielkopańska...* 
No tak. Wystarczy. Teraz 
można iść na budowę war-; 
szawskiego Pałacu... 
Nie — jeszcze zajrzyjmy do 
| historii Szukałem długo. skru- 


| pulatnie i 
i różne dary 


PRYDBU 


YA LUDU 


Ex 


Na budowie warszawskiego Pałacu 


Zanim poszedłem na budo- 
wę. zajrzałem do biblioteki i 
sięgnąłem na półkę ze starymi 
słownikami. 

Najpierw oczywiście sędzi- 
jak wywodzi 
„pałac: 
„Pałac — z łacińskiego pala- 


tium. palatinus mons — góra, 
na której cesarze rzymscy zwy- 
jezajnie mieszkanie mieli — po- 
szło u nas w zażywanie słowo 


znaczy: dwór królew- 
skj lub pańskie mieszkanie..." 

Drugi słownik. zwany wileń- 
skim. dorzuca: 

„Pałac — dom wielki, ozdob- 
ny, królewskie lub pańskie 
mieszkanie... 

Wreszcie słownik 
Karłowicza: 

„Pałac — wspaniały budynek, 


warszawski 


- owszem. Od pra- 
dawnych lat składali 
monarchowie, książęta. magna- 
ci. Posłowie z dalekich krajów 
przywozili podarki królom i 
wielmożom. by ich skaptować, 
olśnić, „Ale żeby 
drugiemu... prostym ludziom — 
tego nie było. 

Nie udało mi się też znaleźć 
takiej umowy  międzynarodo- 
wej jak ta z dnia 5 kwietnia 


|1952 roku: „Rząd Związku Ra- 
| dzieckiego zobowiązuje się zbu- 


Warszawie siłami 1 
Związku Radzieckie- 


dować w 
środkami 


go 28—30-piętrowy gmach Pa- 


'łacu Kultury i Nauki... 


Koszta 


związane z budową bierze na 


siebie Rząd Związku Radziec- 


' kiego...“ 


Oko przyzwyczajone do utar- 
tych formuł dyplomatycznych 


'szuka mimo woli dalszej części 
„tej umowy. Że w zamian za to 


| moście obserwacyjnym, 


f $ jna tym 
| rzei, ale... nie kosztem budowy 


Rząd Polski.. że druga strona 
zobowiązuje się... 
Tej drugiej strony w umo- 


wie polsko-radzieckiej z dnia 5 
kwietnia nie ma. Że za nice?... 
że jako dowód i wyraz przyjaź- 


niž... po to, żeby . bratniemu 
|narodowi pomóc? — kroniki 
dyplomacji nie znały takich 


wartości, które miały równo- 
ważyć wielkie inwestycje. I mo- 


że kiedyś ta warszawska umo- ‘í 


wa będzie cytowana jako pre- 
cedens. w nowym 
stosunków miedzy narodami. 


RZ 

Każda wielka budowa ma 

swoje, sobie właściwe oblicze. 

Ma swój. dla siebie tyłko cha- 
rakterystyczny rytm. 

Budowie Pałącu Kultury i 


„Nauki trzeba się dobrze, bacz- 


nie przyjrzeć. by ów rytm u- 
chwycić. by dojrzeć to oblicze. 
Trzeba się przyglądać , tak 
właśnie. jak to codziennie ro- 
bią setki warszawiaków ná po- 
zbudo- 
wanym specjalnie dla nich 
przez radzieckich towarzyszy. 
Od wczesnego ranka do póź: 
nej hocy. w deszcz i śnieg. w 
zawieruchę i lęgi mróz — a te- 
goroczaa jesień nie szezędziła 
nam tej rozmaitości stoją 
pomoście warszawscy 
ludzie i patrzą Każdego, kto 
wchodzi na ten pomost aderza 
ich wyglad i skupienie. Patrzą 
jak urzeczeni tak, tylko to 
słowo: urzeczeni. Patrzą w sku- 
pieniu i ciszy. jak podczas kon- 


RADY PANA DORADCY 


Omawiając konferencję po- 
kojową w Paryżu, angielski hi- 
storyk dr E. J, Dillon pisze m 
in. o wypowiedzi jednego z de- 
legatów mniejszych państw na 
konferencji: , 

„Wielkie mocarstwa — Npo- 
wiedział ten delegat — to są 
bandyci, ale ponieważ operują 
na szerszą skalę. zasługują więc 
na innq, bardziej elegancka na- 
zwę. Wzrok ich 
koncesje, monopole. Teraz robią 
przygotowania do wielkich to- 
wów.. Co jest trytujące É 
wstrętne — to ten zapach al- 
truizmu i filantropii, towarzy- 
szący procesowi rozkładu...". 

W innym zaś miejscu Dillon 
dodaje od siebie: „Polską była 
tym krajem, który musiał ugiąc 
się przed wolą Anglosasów, wy- 
głażzaną tym razem głównie 
przez Lloyd George'a, nie bez 
pewnego popurcia jednak ze 
strony jego kolegi z Waszyng- 
tonu (Wilsona uw. nasza)“. 

W wyniku grabieżcze) polity- 
ki „wielkich bandytów“ i ich 
przygotowań dv „wielkich ło- 
wów na terenie Polski, nowo- 
powstałe panstwo polskie po- 
zbawione zostało polskich ziem 
na zachodzie na rzecz pupilka 
anglosaskiego — Niemiec, uwi- 
kłane w zbrodniczą interwencję 
na wschodzie oraz uzależnione 
z miejsca od 
finansjery. 

Konierencja paryska m. in. 
postanowiła, by Polska party- 
cypowała w spłacie częsci ale- 
mieckien reparacji wojennych 
— nakazano mianowicie Polsce 
spłacić własność państwową 
niemiecką i austriacką na te- 
renie byłych zabarów. 

Hoover ze swojej strony ka- 
zał sobie również grubo płacić 
za  „bezinteresowną* pomoc 
tzw. relielfową, robiąc „big bu- 
siness* o zapaszku filantropij- 
nym. Polska musiała Hoovero- 
wi zapłacie za amerykańskie 
zleżałe nadwyżki milion dola- 
rów gotówką, a w“ formie od- 
setek za kredyty pół miliona 


nęca rynki. | 


amerykańskiej 


Jerzy Rawicz 


4 
dolarów rocznie. Łącznie ame- 
rykańscy dobroczyńcy wycią- 
gnęli z Polski za swoje „wspa- 
niaiomyślne* dary 20.000.000 
dolarów. 


W amerykańskiej kieszeni 


W latach następnych  zadłu- 
żenie Polski wobec Ameryki, a 
co za tym idzie, zależność Pol- 
ski od dyktatu ameryxańskich 
bankierów i imperialistów 
wciąż rosła. Z amerykańskiej i 


grabieżczym tęsknotom, rozpo- 


częła wojnę przeciwko Zwiaąz- 
kowi Radzieckiemu, skazując 
żołnierzy na śmierć dla cu- 


dzych interesów, a Kraj na dal- 
sze zubożenie. Awantura Pił- 
sudskiego poniosła fiasko, a je- 
dnym z jej nasiępstw było dał- 
sze, jeszcze większe uzależnie- 


80 kapitału. 
dził już wówczas najprężniejszy 
i najbogatszy kapitał amery- 
kański. 

Prof. Komarnicki w wydane, 
przed wojną książce 


na froncie gospodarczym” po- 
daje następujące liczby: ogól- 
ne zadłużenie Polski na LVII. 


1926 r. wynosiło — 2.332 658.716 
zł, z tego na długi wobec USA 
przypadało — 1.697.376.000 zł 
— czyli blisko 70 procent. Moż- 
na śmiało powiedzieć, że wów- 
czas już Polska siedziaie w a- 
|merykańskiej kieszeni. 
Zależność finansową Polski 
amerykańscy dyktatorzy finan- 
sów wykorzystywali w ten spo- 
sób, że czynili wszystko. by 
Polska pozostała  zacofanym, 
rolniczym,  nieuprzemysłowio- 
nym krajem — rynkiem zbytu 
dla niemieckiego przemysłu. 
Temu celowi służył również 
polski odcinek tzw. planu Da- 
wesa, którego zadaniem było 
postawienie na nogi niemiec- 


nie amerykańskiej namowy 
banda piłsudczykowska, ulega- 
jąc również swym własnym ' 


p ' warunkach około 10 proc. opro- | 


nie Polski od międzynarodowe- | 


któremu przewo- | 
| nego 


eI 


kiego przemysłu koszlem 
rodu. niemieckiego i 


m na- i je się zrozumiały, kiedy się po- 
innych ; 


państw. Politycznym odpowied- | czech. „Biała Księga”, wydana 


} 


nikiem planu Dawesa była u-, 


mowa w Locarno, w której im- 
perialiści zachodni, odrzucając 
gwarancję granic wschodnio- 


europejskich, w istocie dali im- , 


perialistom niemieckim 
rękę na wschodzie, 

W tym też czasie zachodzi 
proces przyśpieszonego inwe- 
stowania kapitału amerykań- 
skiego w Niemczech, zwłaszcza 
celuje w tym grupa miliarde- 
ra Morgana, który staje się u- 


wolną 


i krytym współdyktatorem Rze- 


szy. 
Niemcy może nawet jeszcze 
bardziej niż Polska siedzą w 


rezultacie Amerykanie nie wpła- 
cili drugiej raty pożyczki. d 
Ten szantaż amerykański sta- 
zna interesy Diłlona w Niem- 
w NRD w ub. roku, pisze na ten 
temat: 4 
„Kredyty dla niemieckiego 
przemysłu ciężkiego, a zwlasz- 
cza dla "niemieckiego trustu 


' stalowego „Vereinigte Stuhlwer- 


ke AG“ pochodzity niemal wy” 
łącznie z domu bankowego na 
Wall Street — Dillon, Read and 


:Co., który w krótkim czasie od 


amerykańskiej kieszeni — róż- | 


nica jest jednak ta, 
ryka stawia na Niemcy, a Pol- 
ską tylko się posługuje 


Dillonowski szantaż 
Częścią podiego planu zupeł- 
uzależnienia Poiski od 
niemieckich planów 
są dzieje tzw. dillonowskiej po- 


|życzki, którą Polska po długich 


| 
| 


perypetiach na lichwiarskich 


centowania uzyskała w 1925 ro- 


że Ame- | 


| 


Ameryki | 


ku. Amerykańscy bankierzy 
Dillon. Read and Co. zgodzili 
się na udzielenie niewysokiej | 


pożyczki Polsce, uzależniając 
ją jednak od przyjęcia szeregu 
upokarzających warunków, m. 
m. od zabezpieczenia jej spłat 


dochodami z kolei, akcyzy cu- | e 
i stawicicela tej grupy dr. Edwina 


krowej i innymi. Gdy doszło do 
momentu, w którym amerykań- 
ski dom bankowy miał wpłacić 
drugą ratę pożyczki, amerykań- 
sey gangsterzy - bankowcy o- 
twarcie i scynicznie uzależnili 
wpłatę od zawarcia między 
Polską a Niemcami układu han- 
dlowego na warunkach nie- 
mnieckiego  dyktatu. Sprawa 
stała się jednak tak głośna, że 
rząd polski nie odważył się 
na przyjęcie tych warunków. W 


października 1924 r. dv grudnia 


18286 Sr. ulokował ponad 
200.000.000 dolarów w niemiec- 


kich pożyczkuch'. 

Dillon był ekspozyturą grupy 
morganowskiej zrozumiałe, 
że losując tax poważne sumy 
w Niemczech. traktował Polskę 
jako teren pomocniczy dla zby- 
tu towarów niemieckich — stąd 
szczególna troska o zawarcie 
przez Poiskę układu handlowe- 
go ż Niemcami na warunkach 
podyktowanych przez Niemcy. 


Shylock - Kemmerer 
przybywa do Poiski 


Mimo nie dojścia do wpłaty 
arugiej raty pożyczki dillonow- 
skiej, Morgan i jego ludzie nie 
zamierzali oczywiście zrezygna- 
wać z Polski, a z drugiej stro- 
ny rząd polski przerażony nieco 
własnym gestem, szukał xon- 
taktów z kapitałem amerykań- 
skim. W rezultacie, na wniosek 
grupy morganowskiej. doszło 
do zaproszenia do Polski przed- 


Waltera Meminerera, prezesa 
American Economic Associa- 
tion. 


Kemmerer przybył do Polski 
w końcu grudnia 1925 r. 
jak w swoim czasie Kellog — 
błyskawicznie „zorientował się‘ 
w sytuacji, dając już po kil- 
kudniowym pobycie w Polsce 
zbawienną radę dla usanowania 
polskiej gospodarki. W piśmie 
do ministra skarbu J.  Zdzie- 


J — 


nie znalazłem. Były | 


je sobie! 


jeden naród | 


rozdziale | 


certu. Taki nastrój wywołuje 
|ezasem widok morza lub nagle 
[odsłonięta panorama górskiego 
|łańcucha — potężne dzieła przy- 
rody. A także — wielkie dzie- 
ia człowieka. 

Plac budowy Pałacu Kultury 
i tchnie taką właśnie potęga, 
harmonią. spokojną siłą. 


To tylko w pierwszej chwi- 
li. gdy wejdziesz na plac. gu- 
bisz oczy. To tylko w pierwszej 


| pierwszej chwili oszałamia nieu- 
stający warkot motorów. gda- 
kanie koparek. terkot kompre- 
sorów i odległy syk palników 
spawalniczych 


To tylko w pierwszej chwili. 
Potem widzisz spokojnych. skuy- 


| pionych ludzi spostrzegasz 
przyjazny uśmiech i słyszysz 
krótkie, życzliwe pozdrowie- 


nie. Zaczynasz rozumieć wspa- 
niałą celowość każdego frag- 
mentu. kłębowisko maszyn za- 
| mienia się w złożony, mądry 
i jednolity mechanizm i 
dzisz. że jego nieomylnym wład- 
cą jest tutaj człowiek. Już wpa- 
dasz w rytm budowy, iuż nie 


|gu do brzegu. płyniesz szero- 
|kim. wartkim nurtem... 


Maszyny w rękach, 
mistrzów 


Ludzi tu jest mało — nad po- 
dziw mało — a maszyn wiele. 
Najrozmaitszych. I wystarczy 
przystanąć dłużej przy jednej 
z nich, przyjrzeć się jej pracy. 
a ogarnie cię wrażenie. że ta 


gajace, stające dęba, 


są maszyny .ujeżdżone“, 
zrośnięte z nim w jedno. I wte- 
dy wiadomo. że jeżdziec dobry. 
| Ci radzieccy robotnicy kie- 
rujący sprzętem budowlanym. 
których oglądamy na budo- 
| wie Pałacu, to mistrzowie 
swej sztuki. Spójrzmy 
szybkie, obrotne, piekne ko- 
parki E-505 rozstawione prze- 
myślnie w strategicznych punk- 
tach budowy. Oto jedna z nich, 
i stojąca nad brzegiem głębokie- 
go wykopu. zarzuca w giab czer- 
pak jak rybak zarzucający 
sieć w głębię, Już czerpak idzie 
w górę. napełnia się ziemią. W 
tej samej chwili, gdy jest pełen. 
operator podrywa go z ziemi i 
|płvnnvm półobrotem obraca ko- 
|! parke ku oczekujacei z niecier- 
'pliwvm drżeniem motoru 
,żarówce. Tuż nad nią — ani o 
pół metra za wcześnie roz- 


wieraią się nagłvm kłapnięciem : czterech rogach placu 


wi- | 


|chwili chciałbyś naraz ogarnąć 
| jednym spojrzeniem te dzie- 
i siatki maszyn. To tylko w| 


jesteś ciskany pradem od brze- | 


inie maszyna, a madre. zwinne, FU 
sprawne zwierzę. Bo z maszy-| 


nami jest trochę tak, jak ze' 
zwierzętami. Są maszyny wierz- | 


zacinają- | 
ce się z oślim uporem — i wte- istoją kontajnery 
dy wiadomo. że złv jeździec. I| bezgłośnie i posuwiście po szy- 
czułe | nach 
na każdy ruch ręki człowieka. |ściach obraca swe 


na: 


cig- | 


karol Wałrużąński 


rakterystyczna linia sceny i wi- 
downi. Brygady murarskie 
prawie sama młodzież. 

Pracują spokojnie. pivnnie — 
aż się wydaje. że powoli. I tyl- 
ko rosnące wciąż mury prostu- 
ja pomyłke 


Po obu stronach rozpoczętego 
gmachu sunąa na podwójnych 
szynach dwa wieżowe krany 


Cegła przyjeżdża tu w konta'- 


perach. na ciężarówkach. Gd; 
triko samochód staje. nagłym 
szusem podsuwa się, ku niemu 


przedziwny stwór: na pierwszy 
rzut oka wygląda to jak samo- 
chód któremu obcięlo plalior- 
mę i została tylko  szolerska 
budka. Z tyłu - poprzeczna 
żelazna belka z uchwytami 


Towarzysze radzieccy azy- 
wają go „awtopogruzewk“ i 
mówią że trudno bez niego wy- 
obrazić sobie większą budowę. 
Ta przemyślna maszynka robi 
wszystko. czego od niej zażada 
jej kierowca: przewozi, podno- 


si dźwiga. ciągnie — co kto 
chce. 
Oto w tej chwili przymknęła 


do ciężarówki. Obraca swe że- 
lazne ramię, wyciaga je nad 
platformą i ostrożnie opuszcza 


inad kontajnerami z cegłą. Ro-. 


jbotnik kilkoma ruchami zaha- 
cza kontajnery o uchwyty — 
"maszynka powoli dźwiga je ku 
górze, zdejmuje z ciężarówki. 
| odjeżdża nieco dalej i troskli- 
wie składa u stóp samojezdnego 
dźwigu. Znów kilka wprawnych 
ruchów robotnika, uchwyty 
zwolnione i maszynka smyrga 
następnej, podjeżdża jacej 
ciężarówce niby bystrooki 
tragarz, który właśnie dostrzegł 
nowego podróżnego z tobołami. 


Tymczasem ku miejscu gdzie 
przysuwa się 


dźwig. Hen, na wysoko- 
potężne ra- 
mię i wysnuwa ku dołowi 
jak pająk nić — linę nośną z 
hakiem, Po chwili już płyną 
| powietrzem całe grona kontaj- 
(nerów. Lądują na murze, u sióp 
' murarza, I tu dopiero po raz 
ierwszy od swych narodzin ce- 
igla styka się z ręką ludzsą — 
2 ręką murarza, któty ją prze- 
nosi wprost na mur. 

Jakże mało jeszcze tych Kon- 
tajnerów u nas! Jakąż istną 
,gehennę przenosi 
przerzucana z rąk do rąk, ciska- 


na na wóz czy wagon, przerzu- | 


cana na ciężarówkę; wysypywa- 
ina na stos na budowie, by lu 
znów dostać się na taczkę czy 
;japornkę. Ileż z nich ginie pa- 
jskudną śmiercią stłuczki, 

Idziemy ku 
'ściom Pałacu 
jjuż budowę 


pozostałym cze- 

a rozpoczęto 
wszystkich. Na 
budowy 


szczęki czerpaka i jednym hau- rosną już mury: Teatru Drama- 


„stem wysypuja zawartość. I już |tycznego. gmachu 
— niemal bez zatrzymania. no- | korpusu sportowego i 


muzealnego, 
Pałacu 


'wv półobrót i nowe zarzucenie | Modzieżv 


sieci głab 


W budce siedzi 
Niezawodnymi. szybzimi 
tknieciami palców 


Ww wykopu 


idziemy asfaltową diogą 


dźwigowy. | jeszcze 7 początkiem robót wy- 
do- |asfallowane tu zostały 
przesuwa | drogi komunikacyjne, piace po- 


główne 


i rozstawione na tablicy rozdziel- |stojowe, miejsca rozładunku. Z 
jczej dźwignie — gra na nich. |czasem oczywiście nawierzchnię 


[jak na klawiaturze. Wirtuoz. 


Stoję przy budowie tej czę- 
ści Pałacu. która pomieści 
Teatr Dramatyczny. * Chociaż 
murarze ciągną dopiero ściany 
pierwszej kondygnacji już się w 
surowych murach rysuje 


thowsk.ego z 9.ł.26 r, 
rer radzi: 
„Uzyskajcie dia Banku Pol- 
skiego pożyczkę zagraniczną, nie 
niższą niż 15 milionów dolarów 
| (Niemcy jak wiemy — w 
| tym czasie uzyskały ponad 200 
milionów dolarów — uw. na- 
sza) ..dajcie w zastaw dochody, 
o ile okaże się potrzebne, znpe- 


wniając bamkierom nadzór i 
zabezpieczenie...". 
Słowem — rada prosta: za- 


staw się j nie postaw się, za- 
i staw się oczywiście u amery- 
kańskiego bankiera, zapewnia- 
jąc mu „nadzór i zabezpiecze- 
nie“, 

Wykonując zaś 
swych mocodawców, pragną- 
cych pełnego wglądu i kontro- 
li polskiego życia politycznego i 
gospodarczego, Kemmerer kusi? 
i obiecywał: 


„Państwo, ktorego 
gospodarka została uporządko- 
doradców amery- 


| pana przez 
|kańskich, zwiększa swe szanse 
otrzymania pożyczki i uzysku- 
je kredyty na lepszych warun- 
,kach u inwestorów amerykań- 
skich“, Jednocześnie Kemmerer 
żądał dla jednego domu- ban- 
kowego prawa wyłączności do 
exsploatacji Polski, zachwalając 
jak kupczyk swój towar: „Do- 
bry dom bankowy jest więcej 
aniżeli sprzedawcą  obiigacji, 
jest przyjacielem finansowym. 
doradca t reprezentaniem..-". 
Zaiste. szekspirowski Shy- 
lock mógłby uczyć się u Kem- 
mererów umiejęiności zachwa- 
lania towaru. dyktowania wa- 
runków i udawania dobroczyń- 
cy w stosunku do swej ofiary. 
Kemmerer osiagnął swoje. 
W pół roku później zjeżdża 
wraz z całym sztabem amery- 
kańskich bankowców i speców 
od wywiądu gospodarczego i 
politycznego ponownie do Pol- 
ski. Tym razem Kemmerer pia- 
stuje już oficjalną funkcję rze- 
czoznawcy przydzielonego rzą- 
dowi polskiemu do spraw fi- 
nansowych. Zadaniem jego jest 
|skionić stery polskie do sprze- 
| dania reszty uprawnień rządo- 
| wych, dotyczących dyspozycji 
| ekonomicznej, opanować resor- 
ty gospodarcze, doprowadzić do 
umowy gospodarczej z Niemca- 
| mi j utorować drogę kapitałowł 
amerykańskiemu i niemieckie- 


cha- ' 


nh enime- | 


instrukcje | 


się zmieni, ale ta „trwała pro- 
wizorka* się opłaca: “ciągną 
tędy niemal beż przerwy cię- 
żarówki z cegłą, zaprawą, zie- 
mią. mniej się niszczą. szybciej 
pracują, 


Od strony Sosnowej, poinię- 


mu poa ainervaanssa Llirma 
do przejęcia na własność klu- 
czowego przemysłu polskiego. 

Wykonaniu tych zadań po- 
święca Kemmerer wszystkie 
swoje sily, wszystkie swoje 
wpływy. 

Nie bez znaczenia jest fast, 
że między pierwszym pobytem 
Kemmerera w Polsce, a jego 
drugim pobytem nastąpiła zu- 
pełną zmiana systemu rządów 
— nastąpił faszystowsk. prze- 
wrót Piłsudskiego. Akcja kem- 
mererowska oczywiście nie ule- 
|gła najmniejszym zaburzeniom 
inspirowany z zachodu fa- 
szystowski pucz dopomogł a- 
merykańskim  kapitalistom co- 
raz głębiei przenikać do Polski. 
opanowywać jej gospodarkę i 
zaciskać pajęczą sieć monopoli 
Jeśli chodzi zaś o partnerów 
'Kemnmerera — po prostu ende- 
ka  Zdziechowskiego zastąpił 
WEE minister skarbu, osławio- 
my aferzysta sanacyjny Czecno- 
wicz obaj związani byli 
wspólnym gniazdem — „Lewia- 
| tanem“: 


i 


Mr. Kemmerer płaci 
i wymaga 


Kemmerer į jego ludzie wzię- 
ldi się do roboty. Przy pełnym 
poparciu rządu  „analizowałi* 
stan polsziej gospodarki. ban- 
kowość itd. majac pełny dostęp 
do wszelkich źródeł W wyniku 


tej analizy doszli do wniosków, i 


które następnie Kemmerer o- 


giosił w dwóch językach (po 
angielsku i po polsku) pt 
„Sprawozdania oraz zalecenia 
doradców finansowych pod 
przewodnictwem prof. E. W.: 
Kemmerera™ w 1926 r. 

Wnioski Kemnrierera — rzecz, 
prosta — nie były żadną nie- 


spodzianką. Kemmerer szedł po 


linii wyznaczonej z góry, uwa- 
runkowanej potrzebami i inte- 
resami amerykańskiego i nie- 
miecsiego kapitału, po 
wyznaczonej i uwarunkowa- 
nej planami amerykańskie- 
go imperializmu, stawiają- 
cego na Niemcy, jako na przy- 
szłych .„rozgromicieli* Związku 
Radzieckiego, którym przyzna- 
no „po drodze“ prawo połknie- 
cia Polski. 

Tak więc Kemmerer oczywi- 
ście żąda. by Polska nie rozwi- 


BE BOŻE DEE 


nasza cegła.) 


linii | 


dzy gmachem muzealnym i 
sportowym gdzie właśnie nie- 
dawno ukończono betonowanie 
basenu, stajemy nad rozlegiym 
wykopem. Charakterysiyczny 
| półkolisty, amfiteatralny ksziajt 
wykopu mówi, że rozpoczęła się 
właśnie budowa fundamentów 
części Kongresowej, która po- 
mieści m. in. największą i naj- 
'piękniejszą w Warszawie sale 
| zebrań na 3.700 osób. 


Tam gdzie kiedyś był rog S0- 
snowej i Ziotej -- niespudzie- 
wany widok: na skraju placu 
tudowv, pomiędzy na wne? zraj- 
nowarnymi warszawskimi doma- 
mi stoi parowóz —- zwykly pa- 
rowóz PRP, któremu coś się po- 
myliło i zamiast jechać linią 
$Średnicuwa. wyskoczył sobie na 
miasto, Parowóz ten stoi tu ca- 
tą dobę pod parą -— tą własnie 
parą zasila specjalny rurociąg. 
który ją doprowadza do róż- 
nych punktów budowy. gdzie 
pairzebna jest do ogrzewa! 
'betonowych płyt i do robót 
przygotowawczych do betono- 
ı wania 


W sercu budowy 
Siajemyv wreszcie w sercu bu- 
dowy — u stóp stalowego szkie- 
ietu części wysokościowej. Pod 
naszymi stopami olbrzymia pły- 
ta żelbetowa — długa i szeroka 
! na 70 metrów. gięboka na 9 W 
|tej betonowej skrzyni jest 14.000 
'm. sześc. beionu i 3.000 ton wy- 
sokowartościowej stali ona 
' dźwigać będzie na 
metrówą, centralną część Pała- 
icu. Sama konstrukcja stalowa 
pochłonie ok. 20.000 ton stali — 
'mniej więcej tyle co 5 mostów 
przez Wisię pod Warszawą. 


Nad nami piętrzy się kratow- 
,mica pięciu kondygnacji stalo- 
twego szkieletu. Na jego szczy- 


;eie — niby cztery baszty „po 
'rogach twierdzy — wyrastają 
jku górze dźwigi UBK, wycią- 


Jgając w cztery strony Świąla 
¡swe długie ramiona. Szczególne 
to maszyny -—- montują całą 
konstrukcję i wraz z nią wzno- 
szą się ku górze. Dźwig wysu- 
wa parę żelaznych ramion, za- 
„czepis je o gotową konstruxcję, 
wspiera się na nich i rosnie 
ku górze, wysuwając się jak 


sobie 220- 


!'sciowcach Mówią z uśmiechem, 
"że im się słabo robi. dopóki pra- 
cują niżej piętnastego piętra. 
Zapada zmierzch. Na smu- 
 słych wieżyczkach zapalają się 
pęki reflektorów i na budowie 
jest znów jasno Gdzies spod 
nieba huczy megafon dźwigo- 
wego. Ramiona dźwigów. ilumi. 
nhowane szeregami lampek. prze- 
suwają sie majestatycznie wśrod 
'gęstniejącej w górze ciemności. 
Jaśnieją litery: „Sława wiel- 
qemu Stalinow.". Jak świetj- 
ne echo odpowiada im nap s: 
„Niech zyje Bolesław Bierut". 
| Zamykāją je klamrą jarzące się 
nad olbrzymią suwnicą słowa: 
„Niech żyje przyjażń polsko = 
radziecka 
Wsród masywnych krat sta- 
owego szkieletu coraz to zapas 
iają sę z svkiem bięsitne 0- 
gnic palników, a w chwilę poze 
mej jak race wykwitają dokn- 
aa caie bukiety rożowo zł0= 
tych iskier rozlopiunego meta- 
lu. Spadają z suchym trzaskiem 
w dol. rvzsypując się na staio- 
„wych belkach 


Tam na tej stali z Magnito- 
'gorska pracuje młody Tursmen 
z Aszhabadu Ałafierdow, 
ntóry niedawno jeszcze spo- 
'glądał na panoramę Moskwy z 
wysokości nowego Uniwersytetu. 
Obok niego pracuje młodziutka 
20-ietnia Taja Kłoczkowa, naj- 
młodsza spawaczka radziecka, 
atorej jeszcze trochę tęskno za 
rodzinną Moskwą. ale która już 
serdecznie polubiła Warszawę. 


Dźwig z Dniepropetrowsk 
podaje właśnie w  zasvbni= 
kach zaprawę. którą przygoto- 
wały w Jelonkach kujbyszew= 
(skie maszyny, Przyjmuję zasob- 
(niki brygada murarska Krenta, 


ktory przed ośmiu laty na 
przedpolach Pragi walczył o 
Warszawę. Nie on jeden — 


wśród budowniczych Pałacu są 
i inni uczestnicy walk o wy- 
zwolenie naszej stolicy, Nie- 
jednego z nich ten styczniowy 
widok Warszawy 1945, widok 
i ktorego nie zapomniały oczy, 
przyzwyczajone do hitlerowskie. 
go bestialstwa. skłonił do przy- 


jazdu na tę budowę. Tu, do 
, odrodzonej Warszawy, gdz% 
pracuje szturmowa brygada 


polsko - radzieckiej przyjażni. 


składany teleskop. Gdy osiąg- | 


nie odpowiednią wysokość 
znów zaczyna pracę. Już dziś 
charakterystyczne sylwetki UBK 
widoczne są z Marszałkowskiej 
iz Alei Jerozolimskich. Wsrót- 
ce widać je będzie — ponad do- 
mami Warszawy — z. Placu 
Konstytucji i z Dworca Głów- 
nego i z brzegu praskiego. Wy- 
rosną ponad basztę Cedergrena. 
zdetronizuiją kanciasty Pruden- 
tial i będą szły w górę — aż 
do 200 metrów nad warszaw- 
ską ulicę. 

Przechodzi obok kilku chłop= 
ców. opasanych skórzanymi. 
ochronnymi pasami. Kilku in- 
nych uwija się {am na górze po 
stalowych belkach — jak akro- 
baci. To „w 
cjaliści od montażu 
kich wysokościach. 
od nich głowę muszą mieć wy- 
SOKOŚCIOW; spawacze. którzy 
mając pod sobą przepaść, god- 
ną alpejskich. pracują w ażuro- 
wej „kołysce' — na małej plat- 
foremce. przyczepionej jak ja- 
skółcze gniazdo do belek kpn- 
strukcji. 


na wiel- 
Niegorsza 


Maja po dwadziescia, dwa- 
dzieścia kilka lat. a większość 
z nich już po kilka lat pracowa- 
ła na moskiewskich wysoko- 


„dia swego przemysłu, ponie- 
waż w tym kierunku „posiada 
niewielkie możliwości”, by za 


to rozwijała  roinictwo i do- 
slarczała surowce krajom prze- 
| mysłowym (czytaj: Niem- 
tom). Kemmerer radził również 
Folsce zwięxszenie koncentracji 
kapitału na wzór amerykanski 
Stwórzcie kilka wielkich ban- 
Ków prywatnych. które będą 
linansowały Cały prywatny 
przemysł. hande? i rolnictwo 
Poisce — radził Kemmerer. Nie 
trudno dopowiedzieć sobie, że 
banki takie mogiyby powslać 
lylko przy pomoty obcego ka- 
pitału, oznaczałoby to więc po 
prostu peną 1 uiatwioną kon- 
trolę nad drobnymi nawet prze- 
jawami Życia gospodarczego ze 
sirony włascicieli tych banków 

Oddzielny. jeden z najobszet- 
niejszych rozdziaiów „zalecen” 
dotyczy wewnętrznej polityki 
ekonoraicznej Z niezamaskowa- 
nym niczym cynizmem Kem- 
merer ząda zaosttzenia 
wodawstwa wobec mas pracu- 
jacych miast i wsi, broni ob- 
szarńników przeciw chłopom. ľa- 
orykantów przeciw roboinikom 


i bezrobotnym. kamieniczników | 


| przeciw loxatorom. 

Inne rady Mr. Kemmerera no- 
szą podobny anivpolsk: i 
trakapitaliszyczny charakter. 
Równie dobrze Kemmerer mógi 
je zredagować 
jąc do Poiski, 

Mimo jawnie antypolskiego 
,charaśleru owych „zaleceń“ a- 
| merykanskiego  rzeczożnawcy. 

zosiały One ze zorganizowanym 
entuzjazmem przyjęte przez 
prasę burzuazżyjną, a ze wzglę- 
du na swoją niasową tresc. z 
pelną aprobatą przez polski ka- 
pital; z nabożeństwem mówił o 
nich minister skarbu  Czecho- 
wicz: 

„Trakliujemy bardzo poważnie 
opinię misji Kemmerera, usto- 
|sunkowaliśmy się do tej opinii, 
opracowaliśmy szczegołowo plan 
finansowy na podstawie opinii 
'Kemmerera' („Czas* 2.7 
| 1927 r.). 


KPP ostrzega 
Jedynym czynnikiem w Pol- 


ierchołazy* — spe- | 


Wy 


usta- | 


ul- 


nie przyjezdża- : 


* 


Imć pan Bogumił Linde mó. 


wil, ze słowo „pałac wywo- 
dzi się z łaciny i oznacza dwor 
'krolewski lub pańskie miesz- 
«anie. Inne słowniki dodawa- 
ły, że to dom wielki i ozdobny, 
"że to wielkopańska siedziba. 
Poloniści, którzy dziś pracu- 
'ią nad słownikiem języka pol- 
| skiego bedą musieli do tych o- 
'Kreśleń wprowadzić poważne 
'zmiany. Zostanie wprawdzie 
'„dom wielki į ozdobny“, zosta- 
nie „gmach wspanialy“, ale nie 
bedzie to już ani królewska 
siedziba ani pańskie mieszka- 
nie. 
Budują nam radzieccy przy- 
| jaciele nie tylko najpierwszy w 
| Warszawie gmach. buduja też i 
i nowe pojęcie pałacu, stóry War- 
jszawa już od dawna nazwała 
' Pałacem Przyjaźni, 
| Budują wielkopańskie miesz- 


,kamie polskiej nauce i kultu- 


"rze. budują królewską siedzibę 
polskiej młodzieży. Budują dom 
wielki i ozdobny, który pięxny- 
mi zgłoskami z alfabetu archi- 
„testury wpisuje słowo „Przy- 
jażń' do nowego polsko - ro- 
"svjskięgo słownika. 


R RÓ NN 


nimi opinię, byli komuniści. Ró- 
| wnież misja Kemmerera znala- 
,zła właściwą ocene w prasie ko- 
| munistycznej, KPP-owska Try- 
buna“ pisała 25 lipca 1926 r. 
iw związku z powtórnym przy= 
byciem Keminerera do Polski: 
„Wiemy wszakże doświad- 
czenia różnych panstw Europy 
ı Ameryki, że kapital amery- 
kański nie tylko bada warunki 
w państwach, które uszczęśli- 
wia swoją  „wspołpracą%, ale 
takze siawia, a coraz częściej 
wprost dyktuje im swoje 
; warunki. Dyktuje warunki ta- 
kun mianowicie państwom, 
gdzie burżuazja bezsilnie bory= 
ka się powojennym  rozkła- 
dem kapitalizmu, gdzie wyczer- 
pala wszystkie już dostępne jej 
— czyli nie naruszające jej in- 
(teresów klasowych i podstaw 
gospodarki kapitalistycznej 
sposoby .sanacji*., Przyjazd p. 
Kemmerera oznacza, że Polska 
jest już dostatecznie obezwład- 
niona do operacji „sanacyjnej” 
| z zewnątrz, Polskie klasy posia- 
dejoce gotowe są dla ratowania 
kapitalizmu w Polsce, dla ra- 
| towania swych majątków i 
przywilejów zamienić Polske w 
| kolonię obcych poteg kapitali- 
` stycznych". 
` KPP uświadamiała masy o 
aniypolskiej robocie Kemmere- 
ra. korzystającego z poparcia 
ządu sanacvjnego i polskich 
Rapitalistów. Donosząc o manie 
festacjach bezrobotnych w Po- 
„znaniu przeciw 
| Kemmerera. KPP-owska „Nasza 
Trybuna“ pisała dokładnie 13 
lat przed najazdem Hitlera, 
wydźw.gniętego na  fuehrera 
przez amerykański kapitał, w 
wdn NIX. KOŻEZ 

„Rząd sanacji moralnej coraz 
wyraźniej czyni z kraju nasze- 
go lenno podwładne Jego Króe 
leu'skiej Mości amery- 
kańskiego kapitału”. 


x 


Władcy ówczesnej Polski co- 
raz gorliwiej starali się wvwią- 
zać ze swej wasalskiej funx- 
„cji Kemmerer zaś robił swoje. 
| Dzieiem, które przygotował, by» 
[ła pożyczka  „stabilizacyjna”, 


< 


sce, który demaskował rzeczy- |! uzałeżniająca już w peini eko» 


wisty sens knowań amerykań- 
skiego kapitału ij jego wysłan- 
| ników oraz przestrzegał 


przed | 


nomikę Polski od amervkańe= 
skich potrzeb i kryjących się 
za nimi potrzeb niemieckich. 


przyjazdowi- 
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TRYBUNA LUDU 


Czytelnicy i korespondenci piszą 


Straty wynikłe z nieprzemyślanych posunięć 


W Zakładach Starachowickich | peromierze, manometry 


w pewnym okresie odczuwało 
się poważny brak łożysk do 
wyprodukowanych samochodów. 
Ażeby zapobiec mogącym nastą- 
pić z tego powodu zahamowa- 
niom taśmy montażowej, nasi 
racjonalizatorzy opracowali za- 
stiępcze łożyska, które wymie- 
niono po nadejściu transportu 
oryginalnych łożysk. Znaczna 
ilość samochodów wyproduko- 
wanyth w tym okresie została 
zaparkowana na placu, gdzie 
oczekiwały one na przeprowa- 
dzenie wymiany łożysk. 


Kierownictwo taśmy monta- | 


żowej popełniło jednak poważny 
błąd. W tej serii samochodów 
zainstalowane zostały wszystkie 
delikatne mechanizmy jak am- 


Warto wiedzieć 


Na każdym odcinku naszego 
życia ospodarczego możemy za- 
obsecwować poważne osiągnię- 


oleju, 
kierunkowskazy, szybkomierze 
itp. W zaparkowanych na piacu 
samochodach pod wpływem 
zmian atmosferycznych mecha- 
nizmy te, wymagające troskli- 
wej opieki kierowców samocho- 
dowych, pordzewiały i przesta- 
ły działać. Niewątpliwie, przy- 
rządy należało zmontować do- 
piero po nadejściu oryginal- 
nych łożysk. Przeoczenie to na- 
raziło nasz zakład na poważne 
straty, ponieważ w miejsce zar- 
dzewiałych przyrządów trzeba 


obecnie instalować nowe, wprost 
z opakowania, aby działały 
sprawnie ku zadowoleniu œd- 
biorców. 
MIECZYSŁAW MAJ, 
Starachowice 


| 


co się podpisuje i 


jak również nie sprawdzał spo- 
rządzonej listy wypłat. Poza 
tym kierownik budowy utrzy- 


cia. Nie wolno nam jednak po- imywał, że lokomotywka miała 


przestać na nich 


lecz musimy przestój z powodu 


braku wóz- 


jeszcze bardziej zwiększyć na-|ków. Tymczasem inspekcja wy- 


sze wysiłki. bv podnieść 
dajność pracy i jakość 
nawstwa na wszystkich stano: 
wiskach roboczych. Przede 
wszystkim musimy  kontrolo- | 
wać i analizować wyniki na- 
szej pracy oraz wyciągnąć od- 
powiednie wnioski z tej anali- 
ZY” 

Podczas gdy robotnicy bu- 
dowlani zdwajają swe wysiłki 
nad wykonaniem i przekrocze- 
niem planów, są jeszcze kie- 
rownicyv budów, którzy podcho- 
dza w sposób mechaniczny. zza 


wy- 
wyko- 


I 


biurka, do kontroli wykona- 
nvch planów. 
Zarząd budowlany Zielonej 


Góry nadesłał do Poznańskiego : 
P:zemysłowego Zjednoczenia 
Budowlanego raport pracy 
sprzętu budowlanego. Ponie- 
waż raport na  lokomotvwkę 
podpisany był tylko przez je) 
operatora, zwrócono się do kie- 
rownika budowy w  Kostrzy- 
niu z zapytaniem dlaczego nie 
podpisał raportu. Kierownik o- 
świadczył wtedy. że lokomotyw: 
ka stała bezczynnie. a operator 
Tównież nie pracował. Spraw- 
dzono wobec tego listę wypłat 
i stwierdzono. że operator był 
umieszczony na liście, którą po- 
twierdził kierownik budowy. 


Powyższy przykład świadczy 
o tym, że kierownik budowy 
nie analizował pracy sprzętu! 


„A może Lublin czeka“ 


Na felieton pt. „A może Lu- 
blin czeka“ umieszczony w dniu 
28 SIE br. w rubryce Pod 
ostrym kątem“. w którym poru- : 
Szyliśmy sprawę remanentów 
istniejących w Bałtyckich Za- 
kładach Ceramicznych w Kady- 
nach otrzymaliśmy obecnie od- ` 
powiedź, w której między inny- 
mi czytamy: 

„Zarząd Główny Centrali 
Przemysłu Ludowego i Artysty- 
cznego po ukazaniu się w „Trv- | 
bunie Ludu“ artykułu, wydele- 
gował do Gdyni swego przed- 
stawiciela. Wspólnie z kierow-: 
nictwem ekspozytury i rejono- 
wego biura handlowego ustalil 
on środki całkowitej likwidacji 
zaistniałego stanu rzeczy, na 
który słusznie artykuł Wasz 
zwrócił uwagę. Rejonowe biuro, 
handlowe w Gdyni 


(obliczania godzin 


"wynika, że kierownicy 
iniedostatecznie kontrolują 
'malizują 
produkcyjnych oraz pian 

iduszu płac, co doprowadza 
, nieuzasadnionego 
inia tego funduszu. Przy wyko- 
jnvwaniu 


'powiązane, 


Sladem naszych artykułów 
p 


'odpowiednich gatunków i 


(kazała. że na budowie znajdu- 
jje się wystarczająca ilość wóz- 
,.ków do wykonania zaplanowa- 
lnych prac. 


Inny znów przykład z Tashi 
Zarządu Zudowlanego Poznań. | 
Kierownik budowy podał w ra- 
porcie pracy, że obsługa kopar- 
ki pracowała po 22 a nawet 30 
godzin na dobę (!), Na jakiej 
podstawie kierownik dokonał te- | 


: go obliczenia nie wiadomo. Ta- 


kim „uniwersalnym sposobem“ | 
winien jak 
naj.zybciej zainteresować się 
dział zatrudnienia i płacy Zje- 
dnoczenia, 


Z przytoczonych przykładów 
budów 
i a- 
zadań | 
fun- | 
do 
przekracza- 


wykonywanie 


planu rzeczowego 
trzeba mieć na uwadze również | 
plan finansowy. Te dwa zagad- ; 
nienia muszą być ze sobą ściśle 
dlatego też ci kie- | 
rownicy, którzy do tej pory za-! 
gadnieniu temu poświęcają za 
mało uwagi winni swój błąd 
niezwłocznie naprawić. 


STANISŁAW KUBIAK 
Poznań 


I 


wało specjalnego pracownika do 


zakładu w  Kadynach, który 
zajmie się terminową i wła- 
ściwą wysyłką produkcji bie- 


żącej. Ekspozytura przy współ- 
udziale pracowników zakładu 
ptzesegreguje do dnia 1. I. 1953 
roku zalegające remanenty do 
wy- 
kaz ich prześle do Zarządu 
Głównego, który z kolei opra- 
cuje na nie rozdzielnik na te- 
ren całego kraju. 

Całkowitą likwidację rema- 
nentów w Kadynach przewi- 
dujemy do marca 1953 r. przy 
czym zaznaczamy, że już od po- 
łowy bieżącego roku uległy one 
stopniowemu zmniejszeniu się. | 
tak, że obecnie są one o 1/3| 
wartości mniejsze niż w ezer- 


oddelego-, weu br.". 


| Pentagonu 


| Amerykę Łacińską jako jedną 


Juan Marinello, przedstawi- 
ciel narodu kubańskiego na 
| Kongresie w Wiedniu, powie- 
dział: „Amerykańska propa- 
ganda usiłuje wmówić świaiu, 
że kraje Ameryki Łacińskiej 
są .niewzruszonym zapleczem“ 
Stanów Zjednoczonych. Zapeu:- 
niam was, że tak nie jest. To 
zaplecze staje się d!la podżega- 
| czy wojennych coraz bardziej 
niepewne. Więcej — Ameryka 
Łótcińska zamienia się w źródło 
poważnych trosk dla amery- 
kańskich imperialistów". 
Słowa te znajdują pełne po- 
twierdzenie w faktach. Kraje 
Ameryki Łacińskiej ogarnięte 
sa wielka: falą walki najszer- 
szych mas przeciwko *amery- 
kańskiemu dyktatowi, amery- 
kańskiej penetracji i amery- 
kańskim przygotowaniom 
jennym. 


Prawdziwi panowie 
Ameryki Łacińskiej 
Obszar od Meksyku na półno- 


cy do Argentyny na południu | 


iest jednym z rejonów. w któ- 
rych imperialiści amerykańscy Í 
są najbardziej żywotnie zain- 
teresowani, 

Nie jest przesadą stwierdze- 
nie, że wiele państw Ameryki 
Łacińskiej jest praktycznie 
własnością północno-amerykań- 
skich trustów i monopoli. Ana- 
cond? Copper i US Steel —- oto 
prawdziwi panowie Chile. Hug- 
genhcimor | Stendard Oil 
oto gospodarze Wenezueli, 
Ekwadoru i Boliwii. Union Oil 
Company of California ma 
koncesję obejmującą 3/5 tery- 
torium Paragwaju. a „United 
Fruit" — jest faktycznym wla- 
ścicielem kilku państw Ame- 
ryki Łacińskiej z Nikaraguą na 
czele. „Uważajmy na Amerykę 
Południową — pisał znany ko- | 
mentator „New York Herald | 
Tribune“ Joseph Alsop — bo 
jest to jedno z naipoważniej- 
szych źródeł naszego bogactwa 
gospodarczego, a przede wszyst- 
kim militarnego". 

Istotnie, plany wojskowe 
(amervkanskiego 
ministerstwa obrony) traktują 


z głównych baz zaopatrzenio- 
wych dla przemysłu wojennego 
USA. „Strategicznie rzecz bio- 
rac — pisze amerykański ty- 
godnik „US News and World 
Report" — mamy tam  najcen- 
niejsze surowce: miedź, cynę, 
rope naftową, uran, tor. Jest 
to mniewyczerpana skarbnica“. 


Na krawędzi 
śmierci głodowej 


Skarbnica oczywiście 
dla amerykańskich monopoli- 
stów. Przed narodami krajów 
Ameryki Łacińskiej jest ona 
zamknięta na wszystkie spu- 
sty. W wyniku  niemilosiernej 
exsploatacji ze strory imperia- 
listów amerykańskich — naro- 
dy tych krajów żyją w niesły- | 
chanej nędzy. Wediug informacji | 
opublikowanych w  półoficjal- 
nym wydawnictwie „Revista de 
la America Latina“ (numer 
września) „ponad połowa ludno- 
ści Ameryki Łacińskiej żyje w 
stunie chronicznego  niedożu- 
wiania, a wielu ludzi znajduje 
się na krawędzi śmierci głodo- | 
wej. Stopa życiowa 


tylko 


z 
z 


Wo- : 


punkty przysparzające 
tów Stanom Zjednoczonym. Po- 


Ameryka Łacińska przestała być 


„pewnym zapleczem” 


amerykańskich jest pięcio- a 
i niekiedy nawet dziesięciokrot- 
nie niższa od stopy 
najmarniej opłacanego robotni- 
ka USA“. 

Na straży takiego „porządku“ 
stoją tworzone przez imperia- 
lizm amerykański pół- czy cał- 
xiem faszystowskie reżimy. Re- 
guła była w tych sprawach za- 
zwyczaj bardzo prosta: 
sowane i inspirowane 
monopole USA „junta“ 
klika generalska dokonuje 
przewrotu, Stany Zjednoczone 
natychmiast uznają nowy rząd 
ii sprawa jest załatwiona. „Do- 


przez 


tychczas — pisze cynicznie 
amerykański dziennik  „Cari- 
stian Science Monitor“ — wy- 


starczyło parę tysiecy dolarów 
i parę przestarzałych rewoluwe- 
rów, żeby u: Ameryce Łaciń- 
skiej mieć święty spokój“. 


Tak było „dotychczas. 
M obecnie? 


„Na mapie Ameryki Połud- 
niowej stwierdza smętnie 
wspomniany tu już tygodnik 
amerykański „US News and 
World Report" mnożą się 
kłopo- 


tęezianie Jankesów stało sie tam 
uiubionym zajęciem. Może się 
to stać sprawą bardzo poważ- 
na. Istnieje poważny nacisk w 
kierunku nacionalizacji własno- 
ści, należącej do Północnej 
Ameryki". 


„Słabe punkty“ USA 


Trzeba przyznać, że reakcyj- 
ny tygodnik amerykański reali- 


stycznie ocenia sytuację w 
Ameryce Łacińskiej. Ocenia 
ją na podstawie przykładów, 


które sam przytacza: „W Chile 
— pisze autor artykułu — wy- 
boru wygrał generał Carlos 
Ibanez del Campo, który szedł 
do urn z hasłem nacjonalizacji 
przemysłu wydobycia miedzi. 
A trzeba pamiętuć, że Stany 
Zjednoczone 33 procent miedzi 


|otrzymuja właśnie z Chile... W 


Kolumbii jest innego rodzaju 
kłopot. Tu rząd jest sojuszni- 
kiem USA, ale w kraju istnie- 
je stan podobny do wojny do- 
mowej. Całe części kraju znaj- 
dują się pod kontrolą uzbrojo- 
nej partyzantki. 
„US News“ nie 
wszystkich słabych 
amerykańskiego panowania 
krajach Ameryki 


wymienia 
punktów 
w 


zylii, gdzie po odrzuceniu przez 
rząd oferty amerykańskiej w 
sprawie „pomocy w rozwoju 
przemysła naftowego“ Stany 
Zjednoczone natrafiły na nową 
przeszkodę: oto mimo ogrom- 
nego nacisku amerykarń:skiego, 
rząd brazylijski, obawiając się 
| oburzenia społeczeństwa do tej 
pory odmawia podpisania ukła- 
du wojskowego  brazylijsko - 
amerykańskiego. „US News“ 
nie wymienia Meksyku, gdzie 
taki pakt w ogóle nie doszedł 
do skutku. „US News“ nie wy- 
mienia Urugwaju, gdzie od 
trzech miesięcy toczą się roko- 
wania o pakt „pomocy“ z USA 
i gdzie. jak dotychczas — wysił- 


ludności |ki amerykańskie w tej dziedzi- 


pracującej krujów południowo- nie nie dały rezultatów. 


życiowej | 


finan- | 


czyli | 


; Łacińskiej. | 
Nie wymienia na przykiad Bra- 


Zygmunt 


Hroniarek 


Fala strajków 


Wiele przyczyn składa się na 
jto, że amervkańska penetracja 


natrafia na coraz większe, 
przeszkody. W pierwszym rzę- 
i dzie — amerykańskie plany 


krzyżuje klasa robotnicza Ame- 
ryki Łacińskiej, która w obliczu 
|bezlitosnego wyzysku i ucisku 
wzmaga walkę o chleb i pokój. 
W roku bieżącym olbrzymia fa- 
la strajków przeszła przez całą 
Amerykę Łacińską. W Kolum- 
|bii i Argentynie, w Wenezueli i 
Brazylii, w Urugwaju i Ekwa- 
dorze wszędzie klasa robotnicza 
| potężnymi strajkami protesto- 
wała przeciwko nieludzkiemu 
wyzyskowi ze strony 
monopoli i rodzimych kapitali- 
stów. Według obliczeń agencji 
amerykańskiej „Allied Labor 


News“ ogólna liczba strajkują- | 


czch wyniosła ponad 6 milio- 
rów ludzi. „Spokojna Ameryka 
Łacińska — pisał „New York 
Times“ 
wptywem fali zaburzeń na fron- 
jcie pracy“, 


„Werbunek* spali! 
na panewce 


Walka o chleb łączy się jak 
inajściślej z walką o niezawi- 
słość narodową krajów Amery- 
ki Łacińskiej, z walką o pokój. 


walki nastąpiło w okresie, gdy 
imperialiści amerykańscy zor- 
ganizowali wielką kampanię o 
zwerbowanie z Ameryki Łacińn- 
|skiej mięsa armatniego na woj- 
jnę w Korei. 

Kampania ta nie przyniosła 
bynajmniej laurów jej organi- 


Łacińskiej — tyiko kilka, m. in. 
Costa Rica i Kolumbia — wy- 
słały symboliczne bataliony na 
Koreę. W Meksyku, Brazylii, 
Argentynie i innych krajach 
amerykańskie próby „werbun- 
ku“ zostały całkowicłe sparali- 
żowane dzięki zdecydowanej 
postawie ludności, potępiającej 
krwawą agresję 
amerykańskiego w Korei. Za 
wybiine zasługi w walce prze- 
ciw wojnie w Korei, w walce o 
pokój działaczka brazylijska 
Elisa Branco wyróżniona zosta- 
ła Międzynarodową Stalinowską 
Nagrodą Pokoju. 


Szeroki front walki 


W walce przeciwko amery- 
kańskiej dominacji biorą udział 
jak najszersze warstwy społe- 
czeństwa. Nie tylko klasa ro- 
| botnicza i chłopi ałe i poważne 
odłamy warstw średnich i mie- 
szczaństwa protestują coraz 0- 
strzej przeciwko  dyktatowi 
USA. e 

Kongres Narodów w Wiedniu 
był widomą manifestacją sze- 
rokości ruchu pokoju w Ame- 
ryce Łacińskiej. Przybyli na 
Kongres przedstawiciele klasy 
robotniczej i chłopstwa, działa- 
cze ruchu robotniczego, przy- 
byli wypróbowani obrońcy po- 
koju, którzy od zarania biorą 
w tym ruchu udział jak na 
| przykład laureat  Międzynaro- 
| dowej Nagrody Stalinowskiej 
i gen. Heriberto Jara z Meksyku 
i ludzie, którzy dotychczas sta- 


Pisarz niemiecki oskarża wojnę 


Bertold Brecht: „Matka Courage”. Kronika z czasów woj- | wu znaleźć się na szlakach bar- 


ny trzydziestoletniej (w 12 obrazach). Reżyseria: Eryk En- ' 
Brecht. Scenografia i kostiumy: 
i Henryk Kigev. Muzyka: Paweł Dessau, Kierownictwo mu- 
Zyczne: Adoif F. Guhl. Występy gościnne „Zespołu Rerliń- | 


gel i Bertnid 


Teo Otto 


skiego” na scenie Teatru Narodowego w Warszawie. 


Pod znakiem białego gołębia !niebezpieczeństwem i 
iczynić to 


pod znakiem walki 
wojnie odbyło się w 
pierwsze przedsta- 
wienie Zespołu Berlińskiego 
Tak należy rozumieć fakt, iż 
pierwszą sztuką ukazaną przez 
Zespół Berliński warszawskim 
widzom był głęboki i mądry 
utwór  antywojenny Brechta: 
„Matka Courage i jej dzieci“. 
Treścią sztuki napisanej w 
roku 1938 są losy matrkietanki 
Anny Fieriing, która żądna zy- 


pokoju, 
przeciw 
Warszawie 


skow wojennych ciągnie ze 
swym wozem i towarami jak 
hiena pohojowisk, śladami 


wojsk szwedzkich i cesarskich. 


maszerujących poprzez Eu- 
ropę. Jest to epickie wido- 
wisko z czasów wojny trzy- 


dziestoletniej, które opowiada 
w dramatycznym skrócie 12 
obrazów © losach narodu nie- 
mieckiego w owych tragicznych 
latach. 


Sztuka zawiera potężny tadu- 
nek myślowy, oskarzający nie 
tyko tamią wojnę. która z 
krótkimi przerwami toczyła się 
w latach 1618—1648. Pełna ona 
jest aktualnych aluzji do wy= 
darzeń. które rozegrały się w 


© Niemczech i w całej Europie o 


i 


trzysta lat później. 

w dyskusji z Fryderykiem 
Wolfem mówi autor: „W sztu- 
cè ukazano. że matka Coura- 


ge nie nauczyła się niczego z 


nieszczęść. które ją spotkały. 
Sztuka została napisana w ro- 
ku 1958. kiedv pisarz przewi- 
dywal wybuch wielkiej wojny. 
Nie był on przekonany. że lu- 


i wiry, 
| katastrofy j 


„ona 


| 


dzie „samo przez się" wyciągną 


wnioski z nieszczęść. które jego 


zdaniem musiały ich spotkać. 
„Lecz jeśli matka Courage nie 
nanczyła SiR N Egu == publicz- 


ność może. moim zdaniem, na- 
uczyć się niejednego patrząc na 


siej losv''. ' 


Brecht chciał ostrzec naród 


= niemiecki przed grożącym mu 


'tastrofy i klęski, 


pragnie 
wymową swej sztu- ` 
ki w dniu dzisiejszym. ukazu- , 
jąc poprzez postać matki Cou- 


i rage nieszczęścia, jakie spa- | 

i dają na człowieka i naród.: 

|I który nie zdając sobie spra- 
wy ze straszliwych skutków 


wojny, ciągnąc swój wóz w jej 
dochodzi do ostatecznej 


Anna Fierling. markietanka. 
zwana matką Courage, jest 
wraz ze swymi dziecmi uosobie- 
niem tych mas narodu niemiec- | 
kiego, kióre odważne, zaradne, | 
pracowite miały w pewnych la-. 
tach tak  ścieśniony horyzont 
widzenia, iż iosy swe, swą przy- 
szłość. perspektywy wzbogace- 


| nia się związały z wojną. Brecht 
| pisząc sztukę pragnął 


przema- . 
wiać do rozumu niemieckich 
widzów. a poprzez rozum do 
ich. uczuć, do ich serc. Mówić 
mają faxtv najbardziej wstrzą- 
sające. najbardziej obiektywne 
oceniać ich wymowę mają wi- ; 
dzowie. 


Matsa Courage jest dla , 
Brechta faktem społecznym 

zjawiskiem. symbolem. Traci: 
kolejno na wojnie troje 

swych dzieci. Zostaje zupełnie, 
samą i ciągnie dalej swój wóz. | 
Anna Kierling nie zmienia się w; 
sztuce Brechta pod wpływem 
tych tragicznych wydarzeń i 
przeżyć. Jest to zrozumiałe, je- | 
śii pojmuje się założenia auto- | 
ra. Pragnie on pokazać, że śle- i 
pota człowieka, który nie umie | 
powiązać swych osobistych nie- | 
szczęść z głębszymi ich spo- 
iecznymi 
wadzi go w coraz to nowe ka- 


i«ich. ich odweiowa. 


i Niemcowi 


dziej ożywionych działań wo- 
jenavch. A może szczęście u- 
śmiechnie się do niej znowu? 
Pesymistyczne zakończenie 
sztuki miało uprzytomnić prze- 
de wszystkim niemieckim wi- 
dzom beznadziejność drogi, ja- 
ką w przededniu drugiej wojny 
światowej wiedli naród 
miecki hitlerowcy, a jaką dzi- 
siaj wskazują mu amerykańscy 
imperialiści i ich służalcy z 


Bonn Ma ono przejrzystą waz | 


mowę ostrzeżenia: zatrzymajcie 
się na drodze, która prowadzi 


od śmierci moralnej i material- | 


nej do śmierci fizycznej. Po- 
rzućcie ten wojenny wóz. któ- 
ry wiecze się za żołdakami, na- 
jeźdźcami i okupantami. Zaj- 
mijcie się pokojową pracą. 

W demaskatorskiej. antymili- 
tarystycznej, antywojennej tre- 
ści sztuki, tkwi jej naiwiększa. 
wartość. Możemy sobie wyobra- 
zić, żę wystawienie jej w po- 
wojennych Niemczech 
tych na dwie części, 
do nowej wojny przez faszy= 
stów amerykańskich i niemiec- 
rewizjani- 
styczną i szowinistyczną propa- 


: gande — musiało mieć ogromne 


znaczenie 
nieiednemu 


polityczne i kazało 
wahającemu się 

zastanowić się nad 

przyszłością swojego narodu. 


Dramatyczne sceny sztuki, 


jej pełna uroku poezia i liryka į 


pieśni. jej cięty humor i saty- 


ra godzą w to wszystko. co pi- | 


sarz chciał świadomie wyplenić 
z duszy swego narodu. Znaj- 


: dziemy w sztuce napietnowanie 


mordu i grabieży wojennej, o- 
krucieństwa i obłudy, ośmie- 
szenie ograniczonych dowódców 
i duchownych ich  sprzymie- 
rzeńców, nawet satyrę na fra- 
ternizację 


pulikownika wojsk cesarskich. 


Mimo utraty | przyozdabiając swą piers wspa- 


| trojga dzieci, mimo utraty ca- | niałym złotym krzyżem dewot- 
‘lego majątku, który miała dać | ki. Aż podziw bierze ile faktów. 


ł 


jej wojna,» mimo ostatecznego 


«tóre zdarzyły się znacznie 


upadku i nędzy w jakiei widzi- | później przewidział autor sztu- 


| 


rzuca ona 
ciągnie | 


końcu sztuki — nie 
rzemiosła, lecz 


my  markietankę Courage na | 


swego 


idalej ze swym wozem, by zno- 


| ki pisząc ją w roku 1938. 
Brecht wydaje się mówić ję- 

zykiem obrazów artystycznych, 

że jak długo człowiek pragnie 


nie- 


rozdar- | 
pchanych | 


i karierę obozowej | 
przyczynami — pro- | prostytuiki, która zostaje żoną 


wzbogac.ć się kosztem swego 


bliżźnicgo. jak dlugo istnieć be- | 


azie społeczeństwo. w którym 
jedne klusv wyzyskują i uci- 
skają inne, tak długo istnieją 
przesłansi dla wybuchu wojen. 
Ale ziudne są marzenia tych, 
którzy chcieliby się na wojnie 
wzbogacić. Zdobycze wpadają 
tylko w ręce nielicznych moż- 
nych tego świata. Zwyczajni lu- 
dzie wyciągają tragiczny los 
czarnego krzyża, jaki wywróży 
swym synom i szwedzkim wer- 
bownikom matka Courage. 


Z ogromnym znawstwem 
prawd historii ujawnia Brecht 
prawdziwą treść walxi między 
ówczesnym obozem  luterań- 


|skim i katolickim. Owe wojny 


| religijne. które rozdzierały pod- 
ówczas Europę -- mówi Brecht 


,— wybuchały wcale nie glata 


go, że fanatycy wiary pragnę- 
li narzucić swoją religię innym, 


ui panowie, rabusie rycerze 
pragnęli wzbogacić się cudzym 
kosztem, rozszerzyć zasięg swej 
„władzy i terytorium 
państw. Ileż tu znowu aluzji 
do metod działania i fałszu 
| propagandy współczesnego im- 
| perializmu. 

i 

| Anna Fierling nie wierzy w 
| uic. Nie jest ani katoliczką, ani 
luteranką. Nie posiada demu 
ani ojczyzny. Ciągnie raz za 
wojskami szwedzkimi, które 
walczą po strenie protestantów, 
ito znów za wojskami cesarski- 


l 


| lików.  Eylebv tylko sprzedać 
jswój towar z dobrym zyskiem. 
| byleby tylko zarobić czy u- 
|kraść. Jej jest bez rożnicy re- 
|ligia żołnierza czy oficera, któ- 
| ry u niej kupuje. Byleby tylko 
„ją zostawił w spokoju, pozwolił 
jjej handlować i dobrze zapłacił 
iniesfałszowanym pieniądzem. A 
przecież mimo tej pozornie tak 
śprytnej postawy życiowej An- 
na Fierling kończy jako opusz- 
czona przez wszystkich żebracz- 
ka. 


Właśnie dzięki takiemu usta- 
wieniu losów matki Courage 
rozwiewa Brecht również na- 
dzieje takich Niemców, którzy 
pragnęliby — nie angażując się 


lecz diatego, że książęta i moż- : 


swych : 


mi, które bronią sbrawy kato- i 


czynnie po żadnej z walczących 
stron — zarobić po prostu na 
wojnie. Sztuka ma w ten spo- 
sób jeszcze jedno ostrze, jesz- 
i cze jedno znaczenie. Giną nie 
tylko uczestnicy wojny, (syno- 
i wie matki Courage), lecz idzie 
na dno. popada w nędzę nawet 
ona sama. która sądziła, że u- 


patrząc obojętnie jak inni się 
biją. 


Obok postaci świadomie u- 
czestniczących w wojnie, lub 
ciągnących z niej korzyści, u- 


kazuje Brecht niewinne jej o- 
fiary. Są nimi przede wszyste 
kim chłopi, przedstawieni w 
sposób wzruszający, jako nie- 
szczęsne ofiary brutalnych ak- 
tów gwałtu i wojny. Wsirząsa- 
jące jest właśnie dziś stwier- 


bydła, kiedy nie mogą niczego 
;wskórać groźbą zamordowania 
i człowieka. Nasuwa się natręt- 
| nie w tym momencie skojarze- 
'rie z metodami stosowanymi 
przez angielskich imaperialistów 
i wobec powstającej ludności 
murzyńskiej w Kenii. 


Wreszcie jest w sztuce po- 
(stać. która czynnie protestuje 
| przeciw zbrodni, przeciw woj- 
inie. Jest nią córka matki Cou- 
rage, nieszczęsna ofiara wojny, 


ale i dzielna obrończyni miasta 
Halle — Kattrin. Pragnie ona 
uratować miasto Halle przed 


nadciągającym wrogiem i o- 
strzec jego mieszkańców. Do- 
„wiedziawszy się o przygotowa- 
oym potajemnie ataku, który 
ma zaskoczyć bezbronną lud- 
ność miasta skazaną na wvmor- 
jdowanie, grabież i gwałty — 
| wyłazi na dach i wybija 
na bębnie przejmujący wer- 
bel alarmowy. Mimo ostrze- 
iżeń i wezwań żołdaków. 
| którzy przygotowują szturm, 
nie przerywa swego 
| sygnału 1 ginie zastrzelona 
| na rozkaz oficera. Ale miesz- 
jkańcv Halle dosłyszeli już jej 
ostrzeżenie. Będą się bronić. 


W postaci Kattrin zawarł 
Brecht symboł tvch sił nie- 
mieckich, które nie godziły się 
jze złem wojny i pragnęły się 
czynnie jej przeciwstawić. 
Brecht uczynił Kattrin niemą, co 
miało chyba wyrażać zakneblo- 
wanie ust i słabość sił 


I= 


zatorom. Z 20 państw Ameryki | 


zaczyna drżeć pod 


obcych | bogactwa 


li od tego ruchu z daleka 
jak wiceprzewodniczący 
cji parlamentarnej rządzącej 
partii w Brazylii Vieira Lins 
czy działacz peronowskich zwią- 
zków zawodowych Esquival. Po 
raz pierwszy wszystkie kraje 
Ameryki Łacińskiej reprezen- 
towane były na Kongresie w 
Obronie Pokoju. 

Ten ogromny ruch w obronie 
pokoju, w obronie wolności i 
niepodległości zmusza rządy 


krajów południowo-amerykań- | 


skich do podejmowania decyzji, 
które boleśnie godzą w intere- 
sy amerykańskich imperiali- 
stów, Jednym z jaskrawych te- 
go dowodów była decyzja rzą- 
du boliwijskiego upaństwowie- 
nia cyny najważniejszego 
naturalnego kraju. 
Żądanie nacjonalizacji staje się 
w całej Ameryce Łacińskiej 
coraz bardziej powszechne. 


Na forum ONZ 


Sprawa nacjonalizacji — to 
kwestia, przy której z całą si- 
łą wyszły na jaw sprzeczności 
między USA — a krajami A- 
meryki Łacińskiej na ostatniej 
sesji Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ w Nowym Jorku. 

Na sesji tej, 
nym „sugestiom“ rządu 
dwa państwa połydniowo-ame- 
rykańskie — Urugwaj į Boliwia 
wniosły projekt rezolucji, do- 


> BPE JE A = (Ex :'|magający się od Zgromadzenia 
Szczególnie wielkie napięcie tej i uroczystego potwierdzenia pra- | 


wa każdego kraju do swobod- 
nego dysponowania swymi bo- 
gactwami naturalnymi. W cza- 
sie debaty, poszczególni dele- 
gaci ostro krytykowali amery- 


! kańską politykę podporządko- 


wywania sobie gospodarki kra- 
jów Ameryki Łacińskiej, Wice- 
prezydent Boliwii, Zuaza zde- 


| maskował brudne praktyki a- 
,merykańskich monopolistów i 


opowiedział o straszliwych 
skutkach, do jakich doprowa- 
dziło kraj panowanie amery- 
kańskich monopoli. 


„Porażka, jakiej 


i dotychczas nie doznaliśmy* 
imperializmu | 


Wynik głosowania nad rezo- 
lucją urugwajsko - boliwijską 
był prawdziwą klęską imperia- 
listów amerykańskich. Bowiem 
przeciwko tej rezolucji oddał 
głos tylko.. delegat Stanów 


m o if e e e e M 


chroni się przed jej skutkami. | 


dzenie. że żołdacy armii napast- na tym, Ż i Í 
niczej grożą chłopom wybiciem tylko mówi o pokoju, lecz rów- 


Zjednoczonych. Przedstawiciele 
innych państw kolonialnych nie 
chcąc zbyt jawnie demaskować 
się woleli w tej sytuacji po- 
wstrzymać się od głosowania. 
„Jest to porażka, jakiej dotych- 
czas nie 
„New York Times“ i. ręasumu- 
łacińsko - amerykańskich na 
całej sesji ONZ dodał: „Jest to 
sesja, ma której Departament 
Stanu ma bardzo wiele kłopo- 
tów ze swymi południowo-ame- 
rykańskimi sojusznikami“, 
LJ 


Prawdziwy głos narodów A- 
meryki Łacińskiej zabrzmiał 
na Kongresie w Wiedniu, Był 
to głos narodów, które, jak to 
stwierdził szef delegacji gwate- 
malskiej Antonio Franco, „pra- 
gną, by ich piękna i bogata zie- 
mia służyła nie imperialistom 
dla ich brudnych celów wojen- 
i mych ale narodom Ameryki Ła- 
cińskiej dla życia i pokoju". 


wojennych ówczesnych Niemiec. 
Wskutek tego osłabił też mo- 
Żiiwości wypowiedzenia się tej 
postaci. Mimo tego jednak sam 
czyn Kattrin i ej śmierć ma- 
ja w swej surowej wymowie 
faktów głęboko wzruszające i 
mobilizujące znaczenie. 


Laureat Międzynarodowej Na- 
grody Stalinowskiej „Za utrwa- 
lanie pokoju między narodami“ 
za rok 1952, wybitny pisarz nie- 
miecki Johannes R. Becher na- 
pisał, że do pokoju prowadzą 
trzy kroki. Pierwszy krok pole- 
ga na tym, że człowiek, który 
| pragnie pokoju pojmuje, iż bez 
| pekoju niemożliwe jest odrodze- 
|nie Niemiec, a wojna, nieza- 
leżnie od jej przebiegu, ozna - 
czałaby zagładę narodu nie- 
|mieckiego. Drugi krok polega 
że człowiek taki nie 


i nież powstrzymuje się od wszel- 
(kich działań, które mogłyby 
,pokojowi zagrozić i sprzyjać 
wojnie. Trzeci krok — to już 
| aktywne działanie na rzecz po- 
koju, czynny udział w wiel- 
kim ruchu obrońców pokoju. 
Sztuka Brechta odgrywa 
bardzo poważną rolę w upow- 
szechnieniu potrzeby i koniecz- 


ności dokonania dwóch pierw- | 


szych kroków człowieka nie- 
mieckiego do pokoju. Wyjaśnia 
ona do głebi istotę zła i niesz- 
| część, jakie sprowadza wojna, 
'oraz apeluje o powstrzymanie 
„się od wszelkich działań sprzy- 


|jejących jej przygotowywaniu W į 


* 


Niemczech zachodnich. Słabsza 
natomiast jest jej wymowa w 
dziedzinie mobilizacji do ak- 
tywnego udziału w walce prze- 
ciw wojnie. 
Wolelibyśmy, 
przynajmniej spośród chłopów 
byli pokazani przez autora nie 
tylko jako tragiczne ofiary 


niektórzy 
wojny, lecz również jako bo- 


aby 


jewnicy przeciw niej. Przecież 
zurówno okres wojen chłop- 
skich, poprzedzający wojnę trzy- 
dziestoletnią jak i okres samej 
wojny trzydziestoletniej obfi- 
tował w Niemczech w liczne 
bunty i powstania podejmowa- 
ne przeciw gwałtom, zbrodniom. 
uciskowi wielkich panów. Cóż 
dopiero, gdy rozpatrujemy sztu- 
kę, jako aluzję do 
współczesności. 
Bogatą treść „Matki Courage" 


niedawnej 


anty- | pragnął zawrzeć Brecht w for- 


frak- | 


wbrew wyraż- | 
USA 


doznaliśmy* — pisał | 


jąc w ogóle stanowisko państw | 


5.1, SOKAL 


Nr 358 


ka Gey 


Dalsza rozbudowa dzielnicy 
Muranów 


Na Muranowie trwa gorącz- 
kowa praca przy wykańczaniu 
bloków mieszkalnych osiedla 
oznaczonych numerami: 30-a, 
30-b, 30-c, 120, 162, 163 1 bursie. 

Kierownictwo Zjednoczenia 
przewiduje wykonanie tych bu- 
dynków w stanie surowym do 
stycznia 1953 roku, stwarzając 
tym samym szeroki front pracy 
ldla robót wykończeniowych i 
tynkowania mechanicznego. 


Załogi ZBM 2 przystąpią już 


W sklępach warszawskich pa- 
nuje ożywiony przedświąteczny 
|ruch. Przedsiębiorstwa detalicz- 
| ne notują znaczne podniesienie 
obrotów w stosunku do pierw- 
szych dni grudnia, 

W sklepach MHD obroty w 
| ostatnią niedzielę wzrosły w po- 
|równaniu do dni ubiegłych o 


Surowe kary za fÍ 


(£) Organy wymiaru sprawie- 
dliwości z całą surowością pra- 
wa karzą sprawców nadużyć go- 


dzących w prawidłowe zaopa- 
trzenie ludności na podstawie 
, bonów. 


Sąd Wojewódzki na m. st. 
| Warszawę skazał ostatnio by- 
| łych pracowników sklepu MHM 
w Warszawie: Józefa Antoniaka 
na 4 lata więzienia, Kazimierę 
Pakulską na 3 lata więzienia, 
Julię Kucharską, Helenę Grot- 
kowską i Alicję Niewiadomską 
na kary po 2 lata więzienia oraz 
Jadwigę  Dyjecińską na jeden 
rok więzienia za to, że fałszując 
większą ilość odcinków bonów 
| mięsno-tłuszczowych przywłasz- 


| patrzenie ludności mięso i 
tłuszcz. Na trzy lata więzienia 
skazana została Irena Kamiń- 
ska, pracowniczka Biura Dziel- 
nicowego MHM, która wykorzy- 
stując swoje stanowisko służbo- 
| we zakupiła bez bonów w skle- 
pie MHM większą ilość mięsa 
przeznaczonego na zaopatrzenie 
ludności pracującej. 


Zapał nie wystarczy — 


| czali sobie przeznaczone na zao- | 


wkrótce do przestawiania wiel- 
kich samojezdnych żurawi ty= 
pu CBK. oraz zagospodarowa- 


nia terenu wschodniego, alei 
Nowotki, — dla budowy no- 
wych wysokich budynków 


mieszkalnych o ogólnej kubatu- 
rze 600.000 metrów  sześcien- 
nych. 

Budynki te w przeciwieństwie 
do dotychczas stawianych na 
Muranowie posiadać będą kon- 
strukcję żelbetową. (js) 


Przedświąteczny ruch 
w sklepach stolicy 


33 procent. Poniedziałek | wto- 
rek przyniósł podwyżkę o dal- 
szych 20 procent. 

Ponad 100.000 osób przewija 
się dziennie przez 5 pięter CDT, 
z czego połowa dokonuje zaku- 
pów. Obroty CDT również wy- 
Kkazują w ostatnich dniach zna- 
czną zwyżkę. (w. 4.) 


alszerstwo bonów 


mięsno-tłuszczowych 


Inspektor handlowy dzielnico» 
wego biura MHM w Warszawie 
Samuel Goldsztein, który przy- 
jął łapówkę od jednej z pracow- 
,niczek sklepu, dopuszczającej sią 
nadużyć przy rozprzedaży mię- 
sa na bony, skazany został na 
| karę dwu lat więzienia. 


Na karę dwu lat więzienia 
skazano kierownika prywatnego 
sklepu mięsnego, Władysława 
Gackiego, który prowadząc zle- 
coną sprzedaż mięsa na bony 
podrobił większą ilość odcin= 
'ków bonów mięsno-tłuszczo= 
wych i przywłaszczył sobie przy- 
padające na te odcinki przy- 
działy. 


Komisja Specjalna do walki 
z nadużyciami skazała na 15 
| miesięcy obozu pracy Stanisła- 
wa Kocewiaka, b. kierownika 
sklepu MHM Nr 22 w Warsza- 
wie, który przywłaszczył sobie 
większą ilość mięsa i tłuszczu 
również na podstawie podro- 
bionych kuponów mięsno-tłusz- 
czowych. 


(PAP) 


potrzebna jest pomoc 


kierownictwa 


Załoga Zakładów im. Dymi- 
rowa po  przedterminowym 
wykonaniu zadań produkcyj- 
nych trzeciego roku Planu 
6-letniego, podjęła zobowiąza- 
nie, do 31 grudnia bm, wyko- 
nać plan 1952 roku w 107,8 
procent. T 

Do dnia 
wykonała 
planu. 

W realizacji zobowiązania 
wyróżnił się przodujący, mło- 
dzieżowy dział montażu apara- 
tów elektrycznych majstra tow. 


załoga 
procent 


22 grudnia, 
już 105,8 


KOMUNIKAT DYREKCJI 


Dyrekcja Teatru „Satyryków“ ko- 
| munikuje, że z powodu nagłej cho- 
'roby Ireny Kwiatkowskiej przed- 
stawienia teatru zostają odwołane 
w dniach 23, 25 1 26 grudnia br. 


mie  pouczającego  moralitetu. 
który ma ostrzegać ludzi przed 
złem i grzechami wobec pokoju. 
wobec społeczeństwa, w epickiej 
formie sztuki. pozbawionej wią- 
żącego jej akcję konfliktu dra- 
matycznego, co osłabia suge- 
stywność przedstawienia. Kła- 
dąc nacisk na czyny i fakty, a 
nie na walkę į wewnętrzne prze- 
życia į przeobrażenia ludzi, któ- 
re następują pod ich wpływem, 
realizował Brecht swą kon- 


| cepcję zobiektywizowanego tea- | 


tru epickiego. Dramat realizmu 
socjalistycznego szuka innych 
form i rozwiązań. 

O wartosci 


de wszystkim znakomici akto- 
rzy, występujący w tej sztuce. 
Helena Weigel stwarza wsirzą- 
sającą swym tragizmem postać 
matki Courage. Można by na- 
pisać całe studium o oszczędno- 
ści środków, jakimi osiąga ona 
świetne efekty artystyczne, o 
jej prostocie, 


naturalność cechują wszystkich 
aktorów tego  wyrównanego 


przedstawienia, jak również do-, 


,skonałe opanowanie kunsztu ak- 


jtorskiego zarówno w dziedzinie! 


władania słowem, jak i ruchem. 
|Wstrząsającą w swej wymowie 
| kreację, która na długo pozosta- 
ije w pamięci widzów, stwarza 
| Angelika Hurwicz w roli nie- 
i mej Kattrin. Scena bicia w bę- 
|ben jest najlepszą sceną sztuki 
inie tylko «dzięki swym warto- 
ściom literackim. lecz również 
dzięki znakomitej grze Hurwicz. 
W roli kapelana doskonały jest 
Erwin Geschonneck. w roli pro- 
stytutki Yvette (późniejszej żo- 
ny pułkownika) bardzo przeko- 
nująca jest Regina Lutz. Zarów- 
no ona jak i Angelika Hurwicz 
najpełniej z całego przedsta- 
wienia ukazują przemiany, jakie 
pod wpływem akcji w tych po- 
staciach zachodzą. Doskonały 
aktor Ernest Busch stwarza bar- 
dzo plastyczną i przekonywają- 
cą sylwetkę kucharza. Doskonale 
grają role synów matkj Cou- 
rage Ernest Kahler i Józef 
Noerden. Mocne i prawdziwe 
sylwetki chłopów stwarzają: F. 
Gnass, Heinz Schubert i Anne- 
marie Hase. Zbyt groteskowo 
potraktował Helmut Wittig po- 
stać dowódcy wojsk protestance- 
kich. Dla równowagi bardzo 
groteskowo potraktowany jesi 


przedstawienia; 
„Matki Courege* decydują prze- , 


bezpośredniości, | 
dyskrecji i umiarze. Prostota i, 


¿Jerzego Czerwieckiego. Młodzież 

tego działu, pracująca z dużym 
zapałem i pomysłowością, Toz- 
poczęła niedawno pracę syste- 
mem potokowym. 

Ale trzeba przy tym również 
powiedzieć, że dotychczas, 
kierownictwo zakładu nie przy- 
„szło młodzieży z należytą po- 
mocą, nie zabezpieczyło stałego 
dopływu detali i części składo- 
wych do montażu, co jest po- 
ważną przeszkodą w uzyskaniu 
przez młodzież wyższej wydaj- 
ności pracy. (w) 


TEATRU „SATYRYKOÓW" 


Wykuplone na te dni bilety upra- 
wniają do wstępu na następne 
| przedstawienia. 


nak 


|przez Georga Peter . Pilza 
| pułkownik wojsk katolickich, 
amant pięknej Yvette. Wydaje 
isię, że aktorzy poszli tu za 
wskazaniami reżysera. 
Dekoracje zaprojektowane 
przez Otto i Kilgera podkre- 
ślają surowość i tragizm wyda- 
rzeń. Sa one niesłychanie osz- 
czędne chwilami nawet skąpe. 
Jeden element, potraktowany 
realistycznie ma zastępować ca- 
łą dekorację. Metoda ta daje 
często znakomite wyniki, Wóz 
matki Courage į małe zmia- 
ny, jakim on ulega. mówią czę- 
sto więcej o jej życiu. niż ona 
sama. Do dyskusji jednak nada- 
wałoby się zagadnienie, czy 
napisy opuszczane na SZNUro- 
"wej siatce zastąpią krajobraz 
| szwedzki. polski. czy saksoński. 
'Przy tak daleko idącej umow- 
|ności powstaje  niebezpieczeń- 
| stwo formalizmu i symbolizmu. 
Widzimy ie szczególnie w mo- 
mentach. kiedy przy rozpoczy- 
| naniu pięknych pieśni opuszcza 


¡się na scenę dziwaczny rekwi- 
zyt w postaci traby. bębna i 
trzech kul świetlnych na bia- 
ło-szarym tle. 


Muzyka Pawła Dessau dosko- 
nale oddaje efekty akustyczne, 
odpowiadające wydarzeniom na 
scenie czy za sceną. Towarzyszy 
ona stale akcji i stanowi istot- 
ny element przedstawienia, po- 
magając wydobyć treść sztuki. 
Bardzo sugestywna jest też mu- 
zyka pieśni śpiewanych w cza- 
sie przedstawienia. Można bv 
mieć jedynie pewne pretensje 
do kompozytora o atonalne u- 
kształtowanie niektórych melo- 
dii. Są one zaczerpnięte z pieś- 
ni ludowych owych czasów inie 
wiemy, czy najbardziej nowo- 
czesna i  modernistyczna ich 
transkrypcja. oraz instrumen- 
tacja odpowiada jch charakte- 
rowi oraz stylowi epoki. 

Przedstawienie „Matki Cou- 
rage", które wzbudzi niejedną 
dyskusję w naszym środowisku 
teatralnym, jest niewątpliwie 
interesującym wydarzeniem ar- 
tystycznym. Demaskuje ono 
ohydę wojny i służy wielkiej 
sprawie wałki o pokój. 

Za to jesteśmy „Zespołowi 
Berlińskiemu", a szczególnie 
Bertoldowi Brechtowi i Helenie 
Weigel prawdziwie wdzięczni, 


ROMAN SZYDŁOWSKI 
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